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			Prolog

			I

			Środa, 19 czerwca

			Granica polsko-białoruska

			Czar­ny Ran­ger na woj­sko­wych ta­bli­cach je­chał po­wo­li przez prze­ci­na­jącą pusz­czę le­śną dro­gę. Pod­ska­ki­wał na wy­kro­tach, będących dzie­łem woj­sko­wych ci­ęża­ró­wek, któ­re nie­zli­czo­ne razy prze­mie­rza­ły ten od­ci­nek, pro­wa­dzący pro­sto do pasa gra­nicz­ne­go. 

			W tym miej­scu las wy­glądał jak prze­ci­ęty na pół. Drze­wa na­gle ustępo­wa­ły miej­sca prze­strze­ni, któ­rą zaj­mo­wał wy­so­ki na pięć me­trów płot z pio­no­wych me­ta­lo­wych be­lek zwie­ńczo­nych zwo­jem dru­tu kol­cza­ste­go, bie­gnąca wzdłuż nie­go piasz­czy­sta dro­ga oraz ko­lej­ny pas za­po­ry, tym ra­zem zło­żo­ny tyl­ko z kol­cza­ste­go dru­tu. Po dru­giej stro­nie pło­tu wi­dać było znów drze­wa i krza­ki. Po­jazd zbli­żał się do miej­sca, gdzie gra­ni­cy pil­no­wa­ło trzech żo­łnie­rzy z ka­ra­bin­ka­mi w rękach.

			Do­wo­dzący pa­tro­lem wes­tchnął i po­śpiesz­nie po­pra­wił osprzęt. Ktoś się po­ja­wił, nie­za­po­wie­dzia­ny. Żo­łnierz na­ci­snął przy­cisk nada­wa­nia w przy­tro­czo­nej do ka­mi­zel­ki ra­dio­sta­cji, in­for­mu­jąc do­wód­cę. Pew­nie ja­kaś in­spek­cja, po­my­ślał. Tym­cza­sem wóz za­trzy­mał się, po­zwa­la­jąc trój­ce pa­sa­że­rów wy­jść na przy­gra­nicz­ną dro­gę. Z Ran­ge­ra wy­sia­dł je­den umun­du­ro­wa­ny mężczy­zna, si­wo­wło­sy ka­pi­tan o na­zwi­sku Tro­ja­now­ski, któ­re­go żo­łnierz wi­dy­wał w obo­zo­wi­sku w Na­rew­ce. Wie­dział, że jest to ktoś ze szta­bu. To­wa­rzy­szy­ła mu dwój­ka lu­dzi ubra­nych po cy­wil­ne­mu. Mężczy­zna, na oko pi­ęćdzie­si­ęcio­let­ni, o pod­krążo­nych oczach i ogo­rza­łej twa­rzy, miał na so­bie sza­ry gar­ni­tur. Ko­bie­ta była wy­ra­źnie młod­sza. No­si­ła hełm, spod któ­re­go wy­sta­wa­ły dłu­gie kasz­ta­no­we wło­sy spi­ęte w ko­ński ogon. Twarz częścio­wo za­sła­nia­ły ciem­ne oku­la­ry. Jej strój, dżin­sy i zie­lo­na blu­za, bar­dziej pa­so­wał do lasu niż gar­ni­tur.

			– Ka­pral Wi­śniew­ski mel­du­je – do­wo­dzący pa­tro­lem żo­łnierz sta­nął na bacz­no­ść przed ka­pi­ta­nem i za­sa­lu­to­wał. – Pa­trol pod­czas pe­łnie­nia słu­żby pa­tro­lo­wej. Pod­czas pe­łnie­nia słu­żby nie wy­da­rzy­ło się nic istot­ne­go – po­wtó­rzył się po­śpiesz­nie. 

			Nie czuł się pew­nie. Wi­zy­ta de­le­ga­cji na pa­sku – jak po­tocz­nie okre­śla­no pas gra­nicz­ny – po­win­na od­by­wać się w to­wa­rzy­stwie prze­ło­żo­nych, a do­wód­ca plu­to­nu znaj­do­wał się nie­ca­ły ki­lo­metr da­lej. 

			– Pa­nie ka­pi­ta­nie, do­wód­ca plu­to­nu, po­rucz­nik Grzy­mek, znaj­du­je się tam – wska­zał ręką kie­ru­nek po­łu­dnio­wy, skąd, miał na­dzie­ję,  na­dej­dzie wspar­cie. 

			– Spo­koj­nie, żo­łnie­rzu – ode­zwał się cy­wil w gar­ni­tu­rze. – Mó­wi­cie, że jest spo­kój? Nie po­ja­wia­ją się przy­by­sze? 

			– Kil­ku wi­dzia­łem. Kręci­li się, ale nie pró­bo­wa­li prze­jść. Na ra­zie się pa­trzą. 

			– I słu­cha­ją, za­pew­ne bar­dzo uwa­żnie – ko­bie­ta wska­za­ła pal­cem na ra­dio­sta­cję. Mimo zie­lo­nej obu­do­wy, urządze­nie po­cho­dzi­ło z chi­ńskiej fa­bry­ki, a nie z przy­dzia­łu woj­sko­we­go. 

			Żo­łnierz mil­czał, nie­pew­ny to­żsa­mo­ści oso­by za­da­jącej py­ta­nie. Na szczęście dro­gą zbli­żał się już Hon­ker do­wód­cy.

			– Pan po­rucz­nik już je­dzie – od­po­wie­dział, usi­łu­jąc wy­mi­gać się od dal­szej roz­mo­wy. 

			Mło­dy pod­po­rucz­nik zja­wił się w asy­ście plu­to­no­we­go oraz sie­rżan­ta w mun­du­rze Stra­ży Gra­nicz­nej. Oni jed­nak po­zo­sta­li przy sa­mo­cho­dzie, pod­czas gdy ofi­cer sam pod­sze­dł do przy­by­szów, lu­stru­jąc ich wzro­kiem. Urzędas z War­sza­wy – za­kla­sy­fi­ko­wał mężczy­znę w gar­ni­tu­rze. Ko­bie­ta na­to­miast wy­gląda­ła za­gad­ko­wo. Mia­ła na oko czter­dzie­ści lat, nie­licz­ne, ale wi­docz­ne zmarszcz­ki pod ocza­mi i nie­zbyt for­mal­ne, ale wy­god­ne ubra­nie. Roz­gląda­ła się do­oko­ła. Może jest dzien­ni­kar­ką, re­por­ter­ką, może była na woj­nie w Ukra­inie – uznał. 

			Wie­dział, że sam też jest ob­ser­wo­wa­ny. Był mło­dym, am­bit­nym i pew­nym sie­bie żo­łnie­rzem. Dbał o spraw­no­ść fi­zycz­ną i było to wi­dać po jego syl­wet­ce. Wpraw­ne oko do­strzec mo­gło, że wy­po­sa­że­nie nie było do ko­ńca re­gu­la­mi­no­we. Na mun­dur na­rzu­cił lek­ki no­szak na pły­ty ba­li­stycz­ne, a przy­dzia­ło­wy pi­sto­let no­sił w ka­bu­rze na udzie, jak ko­man­do­si. Za­miast he­łmu no­sił czar­ny pan­cer­niac­ki be­ret.

			Mło­dy, am­bit­ny czło­wiek, uzna­ła ko­man­dor Aga­ta Adam­czew­ska. Je­den z tych, któ­rzy uko­ńczy­li szko­łę ofi­cer­ską prze­ko­na­ni, że si­ęgnęli nie­ba, wstępu­jąc do woj­ska, a mło­dzie­ńcza ener­gia po­zwo­li im po­ko­nać ka­żdą prze­szko­dę. 

			– Pod­po­rucz­nik Piotr Grzy­mek, do­wód­ca trze­cie­go plu­to­nu pierw­szej kom­pa­nii pierw­sze­go ba­ta­lio­nu czo­łgów 9 Bry­ga­dy Ka­wa­le­rii Pan­cer­nej, mel­du­je się, pa­nie kap­ta­nie – zwró­cił się do ofi­ce­ra. – To plu­to­no­wy No­wic­ki, po­moc­nik do­wód­cy plu­to­nu i sie­rżant Czaj­kow­ski z pla­ców­ki Stra­ży Gra­nicz­nej – roz­my­śl­nie przed­sta­wił cała gru­pę, po­dej­rze­wa­jąc, że cy­wi­le mogą być po­gra­nicz­ni­ka­mi w cy­wi­lu, a może na­wet kimś z Mi­ni­ster­stwa Spraw We­wnętrz­nych. 

			– Po­rucz­ni­ku, ma­cie go­ści, a ci go­ście mają kil­ka py­tań... – po­wie­dział Tro­ja­now­ski zwi­ęźle – ...do pana. Po­zo­sta­li żo­łnie­rze mogą po­wró­cić do pa­tro­lo­wa­nia – dał do zro­zu­mie­nia, że in­te­re­su­je ich tyl­ko roz­mo­wa z ofi­ce­rem. Ten zro­zu­miał su­ge­stię i na­ka­zał pod­wład­nym za­jąć sta­no­wi­ska przy ogro­dze­niu. 

			– Po­dob­no lu­dzie zza pło­tu rzu­ca­ją ka­mie­nia­mi – ode­zwa­ła się ko­bie­ta. – Nie boi się pan? 

			– U Ro­sjan czar­ne be­re­ty nosi pie­cho­ta mor­ska i ten, no, OMON. Eli­ta mi­li­cji – wy­ja­śnił po­rucz­nik, uśmie­cha­jąc się. – Chcę, aby wi­dzie­li, że się ich nie boję – po­wie­dział pew­nym sie­bie gło­sem. 

			– Tak, za­pew­ne was wi­dzą i do­brze sły­szą. Ta ra­dio­sta­cja nie za­pew­nia bez­piecz­nej łącz­no­ści, zda­je się. 

			– To jest mój plu­ton i ja de­cy­du­ję, co jest bez­piecz­ne – od­pa­rł mło­dy ofi­cer. Ta ko­bie­ta nie była dzien­ni­kar­ką, ale uznał, że nie może po­zwo­lić, aby obcy go po­ucza­li. Gdy za­uwa­żył, że obaj mężczy­źni uśmie­cha­ją się pod no­sem, zro­zu­miał, że po­pe­łnił błąd. 

			Ko­bie­ta wy­jęła z kie­sze­ni le­gi­ty­ma­cję w czar­nej okład­ce z wy­tło­czo­nym go­dłem pa­ństwo­wym i na­pi­sem: Rzecz­po­spo­li­ta Pol­ska. Słu­żba Kontr­wy­wia­du Woj­sko­we­go.

			– Wy­star­czy wam czy mam otwo­rzyć? – po­wie­dzia­ła zim­nym to­nem. 

			Po­rucz­nik po­bla­dł. Zro­zu­miał, że błąd był jesz­cze po­wa­żniej­szy, niż sądził. 

			– Je­ste­śmy czo­łgi­sta­mi. Na­sze eta­to­we ra­dio­sta­cje są w czo­łgach, na­sze szko­le­nie przed przy­jaz­dem tu­taj trwa­ło tyl­ko kil­ka ty­go­dni. Do­wo­dzę pod­od­dzia­łem ze­bra­nym z ca­łe­go ba­ta­lio­nu. Ja­koś mu­si­my so­bie ra­dzić. Im­pro­wi­zo­wać – wy­ja­śniał.

			– Im­pro­wi­za­cja ma swo­je gra­ni­ce, po­rucz­ni­ku – od­po­wie­dzia­ła. 

			– U nas na szko­le mó­wią nam, że cza­sem trze­ba ła­mać za­sa­dy. Jak by­łem na pierw­szym roku we Wro­cła­wiu, to był za­mach. Lu­dzie mó­wią, że po­dob­no ja­kaś ko­bie­ta sama po­bie­gła strze­lać do ter­ro­ry­stów – wy­ja­śnił. – Też była ze słu­żb, więc wi­dać, że cza­sem trze­ba, bo musi się wy­ko­nać za­da­nie, bo…

			Urwał, wi­dząc, że ko­bie­ta robi się bla­da na twa­rzy, a jej wzrok się wy­ostrza. Po­czuł, że gdy­by oczy mo­gły za­mie­nić się w szty­le­ty, wbi­ły­by się w nie­go. Pierw­szy raz zro­zu­miał, co zna­czy po­wie­dze­nie, że w czy­imś wzro­ku po­ja­wi­ła się stal.

			– Po­rucz­ni­ku, będę zo­bo­wi­ąza­na, je­śli nie będzie­cie wy­ja­śniać mi, co zro­bi­łam do­brze, a co źle 18 maja dwa ty­si­ące sie­dem­na­ste­go roku – po­wie­dzia­ła spo­koj­nym to­nem. Czo­łgi­sta miał ocho­tę za­pa­ść się pod zie­mię. 

			Chcia­ła mu jesz­cze coś po­wie­dzieć, spró­bo­wać mu wy­ja­śnić, ale da­le­ki od­głos, jak dźwi­ęk zła­ma­nej ga­łęzi, na któ­rą ktoś nie­roz­trop­nie na­dep­nął, spra­wił, że jej uwa­ga zwró­ci­ła się w in­nym kie­run­ku. 

			Było sły­chać, że za pło­tem ktoś bie­gnie. 

			Adam­czew­ska roz­pi­ęła blu­zę. Pod nią mia­ła za­rów­no ka­mi­zel­kę ku­lo­od­por­ną, jak i pas z wy­po­sa­że­niem. Po­ło­ży­ła rękę na pi­sto­le­cie tkwi­ącym w ka­bu­rze. 

			– Cho­waj­cie się – po­wie­dzia­ła. 

			Ka­mień rzu­co­ny zza pło­tu ude­rzył w bur­tę Hon­ke­ra. Po chwi­li na­stęp­ne za­częły spa­dać na oba po­jaz­dy, uszka­dza­jąc ka­ro­se­rię, roz­bi­ja­jąc szy­by i zmu­sza­jąc Po­la­ków, by się scho­wa­li za Ran­ge­rem. Adam­czew­ska wy­jęła pi­sto­let, wy­mie­rzy­ła w kie­run­ku pło­tu. 

			Żo­łnie­rze sto­jący przy ba­rie­rze od­da­li ostrze­gaw­cze se­rie, w eter po­szło we­zwa­nie o przy­sła­nie wspar­cia. Sal­wa ka­mie­ni prze­sta­ła le­cieć z bia­ło­ru­skiej stro­ny. 

			– Chu­je prze­ła­żą! Słu­pek 341 – ode­zwał się glos w ra­diu pod­po­rucz­ni­ka. – Przy­sta­wi­li le­wa­rek i prze­ła­żą, na bez­czel­ne­go.

			– To za­wsze tak wy­gląda – po­śpie­szył z wy­ja­śnie­nia­mi ofi­cer. – Ba­rie­ra skła­da się z pio­no­wych be­lek, da się je ła­two ro­ze­pchnąć, żeby utwo­rzyć prze­jście. Prze­cho­dzi kil­ka osób, rzu­ca­ją ja­kiś koc czy szma­ty na pas dru­tów i ucie­ka­ją przez las. 

			– Chy­ba na nas czas, nie będzie­my pa­nom prze­szka­dzać – po­wie­dział cy­wil w gar­ni­tu­rze, da­jąc znak do od­jaz­du. Pierw­szy roz­sia­dł się na pra­wym fo­te­lu wozu. Adam­czew­ska usia­dła za nim, wci­ąż trzy­ma­jąc broń w ręce. Ran­ger za­wró­cił, by od­da­lić się od gra­ni­cy, pod­czas gdy woj­sko­wy wóz skie­ro­wał się w miej­sce, gdzie na­ru­szo­no ba­rie­rę. 

			Przez chwi­lę w czar­nym wo­zie pa­no­wa­ła ci­sza. Ko­bie­ta pa­trzy­ła na mi­ja­ne drze­wa. Za­sta­na­wia­ła się, ile osób tym ra­zem zdo­ła­ło zna­le­źć schro­nie­nie w le­sie i ilu uda się prze­do­stać da­lej, do miej­sca spo­tka­nia z prze­myt­ni­ka­mi, któ­rzy za­pew­nią im trans­port do któ­re­goś z miast lub pro­sto do Nie­miec. Zna­ła dane po­da­wa­ne przez Straż Gra­nicz­ną. Tyl­ko w maju gra­ni­cę usi­ło­wa­ło prze­kro­czyć pra­wie osiem ty­si­ęcy osób. Co praw­da była to licz­ba osób za­uwa­żo­nych lub za­trzy­ma­nych przez pa­tro­le i za­pew­ne wie­le spo­śród nich pró­bo­wa­ło kil­ka razy prze­do­stać się do Pol­ski. Bra­ko­wa­ło też do­kład­nej bazy da­nych – wi­ęk­szo­ść osób za­wra­ca­no albo wy­py­cha­no bez le­gi­ty­mo­wa­nia, o wy­ko­ny­wa­niu zdjęć czy po­bie­ra­niu od­ci­sków pal­ców nie mó­wi­ąc. 

			W Pol­sce za­trzy­ma­no czte­ry ty­si­ące nie­le­gal­nie prze­by­wa­jących osób. Nie wszy­scy do­sta­li się do kra­ju nie­le­gal­nie. Oko­ło po­ło­wy sta­no­wi­li ci, któ­rzy wje­cha­li le­gal­nie, na przy­kład ma­jąc sta­tus stu­den­ta, ale pó­źniej przedłu­ży­li po­byt. Do sta­ty­styk za­ła­pa­ło się ta­kże  ty­si­ąc pi­ęćset osób, któ­re prze­do­sta­ły się nie­le­gal­nie i zło­ży­ły for­mal­ny wnio­sek o ob­jęcie ich ochro­ną jako ucho­dźców. Nie­któ­rym po­zwo­lo­no w Pol­sce zo­stać, in­nych ode­sła­no na Bia­ło­ruś. Do tego po­nad dwa ty­si­ące osób, któ­re prze­do­sta­ły się przez le­śną gra­ni­cę, zo­sta­ło za­trzy­ma­nych przez Niem­ców i ode­sła­nych do Pol­ski. Sami Niem­cy sza­co­wa­li, że licz­ba osób, któ­rym uda­ło się unik­nąć kon­tro­li na gra­ni­cy, była co naj­mniej dwu­krot­nie wy­ższa. Kry­zys na gra­ni­cy, trwa­jący już od dłu­ższe­go cza­su, wy­da­wał się nie do opa­no­wa­nia. 

			Adam­czew­ska wie­dzia­ła, dla­cze­go tak się dzie­je. Ro­sja­nie i Bia­ło­ru­si­ni wy­my­śli­li ide­al­ny spo­sób, żeby ob­ci­ążyć pol­skie słu­żby, zwłasz­cza woj­sko, ko­niecz­no­ścią ochro­ny gra­ni­cy i przy oka­zji skon­flik­to­wać spo­łe­cze­ństwo we­wnętrz­nie. Spór był go­rący, a jak zwy­kle w me­diach naj­bar­dziej eks­po­no­wa­ne były sta­no­wi­ska skraj­ne. Zde­rze­nie w jed­nej au­dy­cji po­glądów dwóch osób: jed­nej wzy­wa­jącej, by na gra­ni­cy wy­ko­pać rów, na­pe­łnić go wodą i wpu­ścić do nie­go pi­ra­nie i dru­giej, któ­ra do­ma­ga­ła się bez­względ­ne­go wpusz­cze­nia wszyst­kich mi­gru­jących osób, a naj­le­piej roz­wi­ąza­nia woj­ska i za­mia­ny ko­szar na schro­nie­nia dla azy­lan­tów gwa­ran­to­wa­ło oglądal­no­ść, kli­kal­no­ść i go­rące ko­men­ta­rze w ro­dza­ju Le­wacz­ka ma­sa­kru­je fa­szy­stę albo le­wak za­ora­ny przez pa­triot­kę. Oczy­wi­ście to nic nie zmie­nia­ło w rze­czy­wi­sto­ści, ale dla lu­dzi kon­tro­lu­jących me­dia nie li­czy­ła się rze­czy­wi­sto­ść, tyl­ko od­sło­ny i kli­ki. 

			– Mu­sia­ła się pani tak wy­wy­ższać, pani ko­man­dor? – ode­zwał się mężczy­zna, prze­ry­wa­jąc ci­szę. 

			– Pa­nie pu­łkow­ni­ku, a co mi gro­zi? Ze­sła­nie na gra­ni­cę czy ode­sła­nie do cy­wi­la? – od­pa­rła bez­czel­nie. 

			– Ostrze­ga­li, że pani nie daje so­bie w ka­szę dmu­chać. Te­raz po­je­dzie­my do woj­sko­wych do tego ich cen­trum ope­ra­cyj­ne­go. 

			Nie od­po­wie­dzia­ła. Pu­łkow­nik Je­rzy Ma­ka­ruk od mie­si­ąca był za­stęp­cą kie­row­ni­ka de­le­ga­tu­ry Agen­cji Bez­pie­cze­ństwa We­wnętrz­ne­go w Bia­łym­sto­ku, a ty­dzień temu zo­stał kie­row­ni­kiem po­łączo­nej gru­py za­da­nio­wej do spraw ochro­ny gra­ni­cy. Po­wi­nien wie­dzieć, kogo mu przy­sła­no i wy­ci­ągnąć wnio­ski. 

			***

			Mil­cza­ła, pa­trząc na las, któ­ry z cza­sem stał się co­raz rzad­szy. Le­śny trakt za­mie­nił się w zwy­kłą dro­gę gmin­ną. Gdzieś w od­da­li za­uwa­ży­ła sta­do żu­brów. Mi­nęli pola, skręci­li w bocz­ną dro­gę pro­wa­dzącą do obo­zo­wi­ska. Na po­trze­by sta­no­wi­ska do­wo­dze­nia ope­ra­cji woj­sko prze­jęło pod­upa­dły ośro­dek wcza­so­wy, do ist­nie­jących bu­dyn­ków do­da­jąc kon­te­ne­ry miesz­kal­ne i na­mio­ty, za­stępu­jące zruj­no­wa­ne zgni­łe dom­ki let­ni­sko­we. Jak jej po­wie­dzia­no, gdzieś na tym te­re­nie mia­ła no­co­wać. Wcho­dząc do środ­ka za­uwa­ży­ła, że bu­dy­nek pod­da­no re­mon­to­wi, o czym świad­czy­ły od­ma­lo­wa­ne ścia­ny. 

			Pu­łkow­nik przy­wi­tał się z do­wo­dzącym na miej­scu woj­sko­wym i na­tych­miast znik­nął z nim w ga­bi­ne­cie, zo­sta­wia­jąc Adam­czew­ską samą so­bie. Uzna­ła, że sama so­bie po­ra­dzi i podąży­ła za na­ma­lo­wa­ną na ścia­nie strza­łką z na­pi­sem „Cen­trum Ope­ra­cji Tak­tycz­nych”, do któ­rej ja­kiś żar­tow­niś do­pi­sał „Pó­łnoc­nej Gru­py Wojsk Ar­mii Ra­dziec­kiej”. Mach­nęła le­gi­ty­ma­cją, by móc ro­zej­rzeć się po pe­łnym lu­dzi, kom­pu­te­rów i ra­dio­sta­cji po­miesz­cze­niu. Z ja­kie­goś po­wo­du, mimo że głów­ne siły pó­łnoc­ne­go zgru­po­wa­nia chro­ni­ące­go gra­ni­cę mia­ły bazę w Ja­ry­łów­ce, sta­no­wi­sko do­wo­dze­nia ulo­ko­wa­no nad Za­le­wem Sie­mia­now­skim. 

			– Cze­ść Haze – usły­sza­ła za sobą głos. Ne spo­dzie­wa­ła się, że ktoś jesz­cze zwró­ci się do niej po sta­rym pseu­do­ni­mie.

			Ob­ró­ci­ła się i do­strze­gła wy­so­ką bru­net­kę w po­lo­wym mun­du­rze wojsk spe­cjal­nych z na­szyw­ką jed­nost­ki woj­sko­wej Nil na le­wym ra­mie­niu, a z ozna­ką sty­li­zo­wa­ne­go wa­chla­rza po­ka­zu­jącą przy­na­le­żno­ść do ze­spo­łu wspar­cia in­for­ma­cyj­ne­go na pra­wym. 

			– Do­brze, że je­steś – po­wie­dzia­ła do zna­jo­mej. – Kie­dy wró­ci­łaś?

			– W ogó­le – od­po­wie­dzia­ła ma­jor Jo­an­na Ka­li­now­ska. – Mia­łam je­chać do Sta­nów na kurs, a mie­si­ąc temu oka­za­ło się, że je­stem pil­nie po­trzeb­na tu­taj. Sie­dzę i ga­pię się w to, co po­ka­zu­ją ka­me­ry dro­nów, kręćka od tego do­sta­ję. Roz­kaz o od­de­le­go­wa­niu mnie do tej wa­szej gru­py przy­sze­dł wczo­raj. Mam chwi­lę prze­rwy na faj­kę przy­naj­mniej – dała do zro­zu­mie­nia, że le­piej będzie roz­ma­wiać na ze­wnątrz. Adam­czew­ska ski­nęła gło­wą. Bocz­nym wy­jściem ka­pi­tan po­pro­wa­dzi­ła ją na dwór, na tyły obiek­tu. Re­mont nie ob­jął ele­wa­cji, ścia­na była sza­ra, brud­na, po­ro­śni­ęta ja­ki­mś pnączem. 

			– Jest aż tak źle, że wy­co­fa­li cię z kur­su? – spy­ta­ła Haze. Kur­sy za­gra­nicz­ne były prze­cież kosz­tow­ne, a pro­ce­du­ra wy­jaz­du dłu­go­tr­wa­ła. 

			– Po tym za­bój­stwie żo­łnie­rza wy­sła­li tu wi­ęcej lu­dzi, sprzętu, ktoś musi pa­trzeć na ob­ra­zy z dro­nów. I po­trze­by sił zbroj­nych spra­wi­ły, że lep­szej oso­by po­dob­no nie było – po­wie­dzia­ła gorz­ko, nie wda­jąc się w szcze­gó­ły. 

			– Jak za­wsze: oj­czy­zna  znów w po­trze­bie. We­zwie, prze­żu­je i wy­plu­je – sko­men­to­wa­ła Adam­czew­ska.

			Haze przez pi­ęt­na­ście lat czyn­nej słu­żby naj­pierw la­ta­ła śmi­głow­ca­mi, nad mo­rzem i w Afga­ni­sta­nie. Tam ją ze­strze­lo­no. Po tym zda­rze­niu nie mo­gła dłu­żej za­sia­dać za ste­ra­mi. Prze­nie­sio­no ją do kontr­wy­wia­du. Tam prze­ży­ła i wi­dzia­ła wi­ęcej niż chcia­ła. Gdy tyl­ko osi­ągnęła staż słu­żby upraw­nia­jący do prze­jścia na wcze­sną, częścio­wą eme­ry­tu­rę, ode­szła. To jed­nak nie ozna­cza­ło, że o niej za­po­mnia­no. Cza­sa­mi pro­szo­no ją o krót­kie kon­sul­ta­cje albo o go­ścin­ne pro­wa­dze­nie za­jęć w ośrod­ku szko­le­nia. 

			– We­zwa­li cię na ćwi­cze­nia czy sama się zgło­si­łaś? 

			– For­mal­nie je­stem w pa­syw­nej re­zer­wie, więc mogą. Ty­dzień temu przy­wie­źli mi do domu we­zwa­nie. 

			Nie było to jej naj­lep­sze wspo­mnie­nie. Sa­mo­chód z uży­ty­mi w roli chłop­ców na po­sy­łki żan­dar­ma­mi po­ja­wił się pod do­mem w za­gu­bio­nej w lu­bu­skim le­sie wsi trzy­na­ste­go czerw­ca o trzy­na­stej. Do­ku­ment na­ka­zy­wał sta­wić się w War­sza­wie na­stęp­ne­go dnia o ósmej rano.

			Do­my­śla­ła się, dla­cze­go spo­tka­ło to wła­śnie ją i wła­śnie wte­dy. Dla­cze­go mu­sia­ła pa­ko­wać się zgod­nie z prze­ćwi­czo­nym wie­le razy sche­ma­tem. Po­że­gnać się z part­ner­ką. Wsi­ąść w środ­ku nocy do po­ci­ągu. 

			– Syl­wia była wście­kła. Mia­ła na­dzie­ję, że spędzi­my tro­chę cza­su ra­zem. Od niej też cze­goś chcą. 

			– My­śla­łam, że też idzie pod ka­pe­lusz.

			– Do­sta­ła ten etat w ko­men­dzie po­li­go­nu. To mia­ła być ostat­nia pro­sta przed eme­ry­tu­rą, wcze­śniej­szą, ale za­wsze. Ale te­ry­to­rial­si też po­trze­bu­ją lu­dzi i we­zwa­li ją w przy­szłym ty­go­dniu do War­sza­wy na roz­mo­wę ka­dro­wą.

			– Pro­po­zy­cja nie do od­rzu­ce­nia?

			– Na to wy­gląda – wes­tchnęła Haze. – Ma jesz­cze trzy lata słu­żby przed sobą, ostat­nie trzy – do­da­ła. 

			– Ja jesz­cze sze­ść. Sze­ść i chro­mo­lę po ca­ło­ści – po­wie­dzia­ła ka­pi­tan.

			Woj­sko nie umia­ło za­rządzać lu­dźmi od daw­na, a ostat­nie lata tyl­ko po­głębi­ły pro­blem. Wie­lu lu­dzi ode­szło, mimo woj­ny, jaka roz­pęta­ła się na Ukra­inie i gra­nicz­ne­go kry­zy­su. Nie­któ­rzy, zwłasz­cza mło­dzi lub li­czący, że prze­cze­ka­ją do eme­ry­tu­ry na spo­koj­nej po­sa­dzie, od­cho­dzi­li wła­śnie gdy za­czy­na­li ro­zu­mieć, że mogą tra­fić na woj­nę. Inni uzna­wa­li, że oj­czy­źnie dali już do­syć – wła­sne­go wy­si­łku, zdro­wia, wresz­cie cza­su, jaki słu­żba za­bie­ra­ła ro­dzi­nie. Ar­mia zo­sta­ła z top­nie­jącym za­so­bem do­świad­czo­nych osób i mnó­stwem no­wi­cju­szy, pew­nych sie­bie, ale bez do­świad­cze­nia. 

			– Więc po co cię ści­ągnęli?

			– Jest po­łączo­na gru­pa do spraw za­gro­żeń hy­bry­do­wych, tak to na­zwa­li. Two­rzą ją aż dwie oso­by. Kie­ru­je taki pu­łkow­nik z Abweh­ry, ja mam być nu­me­rem dwa. Prze­ko­ny­wa­łam go, żeby ści­ągnął Go­śkę Ra­iner, ale jej nie chcą pu­ścić, bo coś ma do sko­ńcze­nia. Może się uda cie­bie wci­ągnąć, je­śli chcesz. 

			– Wcho­dzę bez pro­ble­mu. Jest ktoś z po­gra­nicz­ni­ków? Z po­li­cji? – spy­ta­ła za­cie­ka­wio­na ka­pi­tan.

			Haze w od­po­wie­dzi za­śmia­ła się. 

			– Ko­bie­to, to nie Ame­ry­ka! Tu jest Pol­ska, kraj wiecz­nej par­ty­zant­ki. Ko­goś mają przy­słać ze Stra­ży Gra­nicz­nej, ale kogo, to nie wiem. Pie­prze­ni po­li­ty­cy za­wsze są tacy sami. Tyl­ko my sprząta­my po nich ba­ła­gan. Je­śli chcesz, spró­bu­ję prze­ko­nać mo­ich, żeby dali ci przy­dział. Tyl­ko że to będzie tro­chę na siłę. Więc może być kwas do­oko­ła tego. 

			***

			Ko­man­dor Adam­czew­ska za­trza­snęła za sobą drzwi i po­ło­ży­ła ple­cak przy łó­żku. Po­kój był cia­sny, na ścia­nie wi­dać było za­cie­ki wy­ła­żące spod po­śpiesz­nie na­ło­żo­nej i za­pew­ne naj­ta­ńszej far­by. Do­my­śla­ła się, że wy­ko­naw­ca re­mon­tu i tak po­li­czył naj­wy­ższe mo­żli­we staw­ki. Zo­sta­wił też sta­re me­ble. Na me­blo­ścian­ce sta­ło ra­dio w sta­ro­mod­nej drew­nia­nej obu­do­wie, ze ska­lą, na któ­rej umiesz­czo­no na­zwy eu­ro­pej­skich sto­lic. Ła­zien­kę od­re­mon­to­wa­no rów­nie ta­nio i szyb­ko. 

			– Pod­roż do prze­szło­ści – po­wie­dzia­ła pod no­sem. Wyj­rza­ła na ze­wnątrz.

			Z prze­szklo­nych drzwi bal­ko­no­wych roz­ci­ągał się wi­dok na Za­lew Sie­mia­now­ski i znaj­du­jący się po dru­giej stro­nie las. Nie od­wa­ży­ła się wy­jść na bal­kon. Po­pęka­ny be­ton nie bu­dził za­ufa­nia. Za to woda praw­do­po­dob­nie była czy­sta, bo kil­ka­na­ście osób, za­pew­ne już po słu­żbie, za­ży­wa­ło kąpie­li. Na pla­ży le­ża­ła na­wet ja­kaś łód­ka, a na wo­dzie w od­da­li bie­lił się ża­giel. To wy­ja­śnia­ło, cze­mu woj­sko mo­gło tak za­pra­gnąć tego miej­sca. Za­pew­ne ja­kiś ge­ne­rał lu­bił że­glo­wać. To, że gdy­by za­miast mi­gran­tów, Bia­ło­ru­si­ni przy­sła­li­by kil­ka ra­kiet, cały ośro­dek zło­ży­łby się jak do­mek z kart, było dla do­wódz­twa mniej­szym pro­ble­mem. 

			Usia­dła na łó­żku, ma­jąc na­dzie­ję, że nie za­pad­nie się. Wy­trzy­ma­ło. Wsta­ła i prze­sta­wi­ła drew­nia­ny sto­lik tak, aby stał obok łó­żka.

			Roz­pi­ęła blu­zę. Nim rzu­ci­ła ją nie­dba­le na fo­tel, wy­jęła wszyst­ko z kie­sze­ni: port­fel, klu­czy­ki, dwa te­le­fo­ny. Zdjęła ka­mi­zel­kę, tym ra­zem ostro­żnie kła­dąc ją w kącie po­ko­ju. Wy­ci­ągnęła z ka­bu­ry pi­sto­let, zu­pe­łnie no­we­go Gloc­ka 49. Wy­jęła ma­ga­zy­nek, od­ci­ągnęła za­mek, wy­rzu­ca­jąc na­bój z ko­mo­ry, a po­tem umie­ści­ła go z po­wro­tem w ma­ga­zyn­ku i znów za­ła­do­wa­ła do bro­ni. Odło­ży­ła ją wresz­cie i wzi­ęła pry­wat­ne­go Ipho­ne’a do ręki. Od­blo­ko­wa­ła go. Wy­bra­ła pierw­szy nu­mer na li­ście ulu­bio­nych kon­tak­tów.

			– Cze­ść ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła, gdy pu­łkow­nik Syl­wia Wierz­bic­ka ode­bra­ła po dru­gim dzwon­ku. – Jesz­cze sie­dzę i pa­trzę, czy tra­wa mi rów­no ro­śnie na po­li­go­nie.

			– Wszyst­ko OK? – spy­ta­ła part­ner­ka.

			– Stra­ci­łam cno­tę. Gra­nicz­ną. Na pa­sku ob­rzu­ci­li nas ka­mie­nia­mi – po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się. – Ale mi się nic nie sta­ło. Mam też kwa­te­rę, ja­kiś sta­ry po­kój. 

			– Da się tam miesz­kać?

			– Ka­ra­lu­chy i bak­te­rie w ła­zien­ce nie mogą na­rze­kać. 

			– Zde­zyn­fe­kuj bim­brem. Mają tam na pew­no. 

			– Spy­tam Aśki Ka­li­now­skiej, bo wła­śnie na nią wpa­dłam, gdzie mo­żna do­stać naj­lep­szy – te­raz usły­sza­ła śmiech po dru­giej stro­nie. – Co to­bie tak do śmie­chu? 

			– Ma­ry­na­rze. Od razu znaj­du­ją so­bie dziew­czy­nę w no­wym por­cie – Syl­wia po­wie­dzia­ła, uda­jąc po­wa­gę. 

			Adam­czew­ska wy­bu­chła śmie­chem.

			– Nie wy­obra­żaj so­bie za dużo, zbo­czu­chu – od­pa­rła.

			– Znaj­dź pre­tekst, żeby przy­je­chać do War­sza­wy z ja­ki­mś bar­dzo wa­żnym, bar­dzo taj­nym ra­por­tem – chwi­lę mil­cza­ła, spraw­dza­jąc daty – dwu­dzie­ste­go pi­ąte­go. – Będę mieć wte­dy tę cho­ler­ną roz­mo­wę ka­dro­wą. To zo­ba­czysz – Syl­wia wci­ąż się śmia­ła. – Trzy­maj się. 

			Wy­gra­łam na lo­te­rii – po­my­śla­ła Aga­ta, od­kła­da­jąc te­le­fon. – Przy­naj­mniej mam dla kogo prze­trwać to ze­sła­nie. 

			Z Syl­wią była w zwi­ąz­ku od sied­miu lat. Przez dłu­gi czas była to re­la­cja na od­le­gło­ść wy­zna­cza­ną przez ko­lej­ne roz­ka­zy o prze­nie­sie­niu. Prze­trwa­nie roz­łąki było wy­zwa­niem, któ­re wie­le zwi­ąz­ków roz­bi­ło. Ten prze­trwał. Od nie­daw­na Adam­czew­ska była poza czyn­ną słu­żbą, a Syl­wia, pe­łni­ąc obo­wi­ąz­ki ko­men­dan­ta po­li­go­nu w Wędrzy­nie, już za trzy lata mo­gła ode­jść na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę.

			Wy­grze­ba­ła z ple­ca­ka słu­chaw­ki. He­avy me­tal za­wsze po­ma­gał się od­prężyć. Zwłasz­cza przed ko­lej­ną sa­mot­ną nocą. Wte­dy kosz­ma­ry po­tra­fi­ły wró­cić. 

			II

			Czwartek 20 czerwca

			Marina Horka, Białoruś

			Może tym ra­zem wszyst­ko nie wy­pły­nie od razu na za­chód, po­my­ślał pu­łkow­nik Ru­słan Iwa­now, mi­ja­jąc po­ste­ru­nek kon­tro­l­ny. Mia­sto spe­łnia­ło rolę gar­ni­zo­nu wojsk po­wietrz­no­de­san­to­wych i Spec­na­zu jesz­cze za cza­sów ra­dziec­kich i za­wsze po­wa­żnie pod­cho­dzo­no tu do kwe­stii bez­pie­cze­ństwa. Tak było i tym ra­zem. Już na ro­gat­kach sta­ły pa­tro­le mi­li­cji. Pó­źniej na­wet pu­łkow­nik Pi­ątej Słu­żby – in­for­ma­cji i sto­sun­ków mi­ędzy­na­ro­do­wych Fe­de­ral­nej Słu­żby Bez­pie­cze­ństwa – mu­siał oka­zać do­ku­ment na bra­mie wjaz­do­wej do ko­szar. Mu­siał to zro­bić jesz­cze raz, by we­jść na te­ren zaj­mo­wa­ny przez 5 Bry­ga­dę Spec­na­zu i po raz ko­lej­ny, by we­jść za drzwi, na któ­rych wid­niał na­pis Punkt Łącz­no­ści Spe­cjal­nej. Wszy­scy za­an­ga­żo­wa­ni w ope­ra­cję byli oczy­wi­ście do­pusz­cze­ni do in­for­ma­cji ści­śle taj­nych, ale Iwa­now z do­świad­cze­nia wie­dział, że lu­dzie by­wa­ją ga­da­tli­wi. To było kło­po­tli­we w tak nie­wiel­kim pa­ństwie, li­czącym dzie­wi­ęć mi­lio­nów oby­wa­te­li, spo­śród któ­rych po­nad sze­śćdzie­si­ąt ty­si­ęcy słu­ży­ło w ar­mii, dwa­na­ście ty­si­ęcy w od­ręb­nych od niej woj­skach we­wnętrz­nych, a pra­wie dzie­wi­ęćdzie­si­ąt ty­si­ęcy w mi­li­cji. Wresz­cie samo KGB li­czy­ło oko­ło dzie­si­ęciu ty­si­ęcy funk­cjo­na­riu­szy. Co wi­ęcej, ta wy­li­czan­ka nie obej­mo­wa­ła słu­żby gra­nicz­nej, cel­nej, wi­ęzien­nic­twa czy ochro­ny elek­trow­ni ato­mo­wych. To ozna­cza­ło, że ist­nia­ło mnó­stwo oka­zji, by in­for­ma­cje ze słu­żb wy­cie­kły, cho­ćby przy ba­nal­nej roz­mo­wie przy wód­ce. Stąd był już tyl­ko krok od prze­ka­za­nia ich na za­chód. Do tego do­cho­dzi­ła siat­ka emi­gran­tów wy­wo­dzących się ze słu­żb i woj­ska. To ona ujaw­ni­ła na po­cząt­ku kry­zy­su gra­nicz­ne­go ope­ra­cję prze­py­cha­nia mi­gran­tów, któ­rej nada­no kryp­to­nim „Ślu­za”. To po­mo­gło Po­la­kom przy­go­to­wać od­po­wie­dź, na­wet je­że­li tyl­ko częścio­wo sku­tecz­ną. 

			Drzwi uchy­li­ły się. 

			– To­wa­rzy­szu pu­łkow­ni­ku, tędy – pe­łni­ący słu­żbę dy­żur­ne­go po­rucz­nik za­pro­wa­dził przy­by­sza do ko­lej­nych drzwi. Przy­ło­żył kar­tę do czyt­ni­ka i pu­łkow­nik zo­stał wpusz­czo­ny do sali od­praw. Na jego wi­dok wszy­scy wsta­li. Tak jak usta­lo­no, od­pra­wa ogra­ni­czo­na była do ści­słe­go gro­na osób. Było na niej obec­nych tyl­ko czte­rech Ro­sjan i dwóch Bia­ło­ru­si­nów.

			– To­wa­rzy­szu pu­łkow­ni­ku, pod­pu­łkow­nik Ru­da­kow­ski mel­du­je gru­pę po­łączo­ną go­to­wą do od­pra­wy – za­mel­do­wał naj­star­szy stop­niem Bia­ło­ru­sin. Był w mun­du­rze woj­sko­wym, ma­sku­jącym jego przy­na­le­żno­ść do bia­ło­ru­skie­go KGB. 

			Do­brze, po­czuj się wa­żny, Po­la­ku, po­my­ślał Ro­sja­nin. Wie­dział, że Ru­da­kow­ski ma pol­skie ko­rze­nie. Nie bu­dzi­ło to jego za­ufa­nia, mimo że znał jego gor­li­we za­an­ga­żo­wa­nie w zwal­cza­nie pol­skich po­wi­ązań opo­zy­cji. Na tyle gor­li­we, że sło­wo „by­dlak” było najła­god­niej­szym, ja­kim go okre­śla­no. Poza tym ode­grał wa­żną rolę w spro­wa­dze­niu i wy­ko­rzy­sta­niu dwóch pol­skich ucie­ki­nie­rów. To przy­nio­sło mu awans, od­zna­cze­nia i wi­ęcej za­ufa­nia. Obie uciecz­ki były za­sko­cze­niem dla pol­skich słu­żb.

			– Dzi­ęku­ję, daj­cie spo­cznij – roz­ka­zał. – Jak sy­tu­acja u na­szych ko­cha­nych bra­ci pol­skich? – nie omiesz­kał de­li­kat­nie wbić szpil­ki Ru­da­kow­skie­mu.

			– To­wa­rzy­szu pu­łkow­ni­ku, zda­rze­nie, ja­kie mia­ło miej­sce w ze­szłym mie­si­ącu, spo­wo­do­wa­ło prze­wi­dy­wal­ną re­ak­cję. Wy­sła­li pra­wie pół ty­si­ąca po­li­cjan­tów, alar­mo­wo ze­bra­li dwa ba­ta­lio­ny, w tym spa­do­chro­nia­rzy. Wy­my­śli­li za­ostrze­nie pra­wa do uży­cia bro­ni – co ta­kże wy­wo­ła­ło spo­dzie­wa­ną re­ak­cję: le­wi­ca mówi, że to za ostro, że to wstęp do dyk­ta­tu­ry, a skraj­na pra­wi­ca, że to za mało. Ope­ra­cja jak do­tąd przy­no­si za­do­wa­la­jące re­zul­ta­ty i jest pole do dal­szych dzia­łań.

			Iwa­now ski­nął gło­wą na znak zgo­dy. Wie­dział, że bia­ło­ru­ski ofi­cer ma ra­cję. Ma­so­wy na­pływ mi­gran­tów spra­wił, że pol­ski rząd wy­słał na gra­ni­cę siły od­po­wia­da­jące bry­ga­dzie woj­ska. Żo­łnie­rze ode­rwa­ni zo­sta­li od swo­ich co­dzien­nych za­dań i za­mie­ni­li się w stra­żni­ków gra­nicz­nych. Czo­łgi­ści, ar­ty­le­rzy­ści, żo­łnie­rze pie­cho­ty nie ćwi­czy­li się w wo­jen­nym rze­mio­śle, bo tkwi­li na gra­ni­cy. Ci­ęża­rów­ki i wozy opan­ce­rzo­ne zu­ży­wa­ły cen­ne pa­li­wo. A naj­wa­żniej­sze było to, że Po­la­cy po­dzie­li­li się po­mi­ędzy sobą. Kry­zys po­głębił pa­nu­jącą w Pol­sce po­la­ry­za­cję, wza­jem­ną nie­uf­no­ść i co naj­wa­żniej­sze – jesz­cze bar­dziej po­de­rwał za­ufa­nie do wła­dzy i słu­żb mun­du­ro­wych – i to w kręgach uwa­ża­nych za opi­nio­twór­cze. Te­raz po­zo­sta­wa­ło tyl­ko jesz­cze do­lać ben­zy­ny do ognia. Sam wy­my­ślił ten plan, po tym jak do­kład­nie prze­ana­li­zo­wał ra­por­ty jesz­cze z po­cząt­ku kry­zy­su. 

			– Roz­pocz­nie­my więc – ogło­sił – nową fazę  in­ten­sy­fi­ka­cji kry­zy­su. Spro­wo­ku­je­my ich do jesz­cze ostrzej­szej re­ak­cji i ją wy­ko­rzy­sta­my. Do tej pory na­sze dzia­ła­nia przy­no­si­ły spo­dzie­wa­ne re­zul­ta­ty.

			– Po­la­cy oka­za­li się jed­nak trud­nym prze­ciw­ni­kiem – za­zna­czył Bia­ło­ru­sin. 

			 Ro­sja­nin zbył te sło­wa mil­cze­niem. Nie po­wa­żał swo­je­go roz­mów­cy, choć ten słu­żył gor­li­wie i od­nió­sł znacz­ne suk­ce­sy w tłu­mie­niu opo­zy­cyj­nych pro­te­stów. Do po­lo­wa­nia na opo­zy­cję może i się nada­wał – dla Ro­sja­ni­na za­szan­ta­żo­wa­nie ko­goś utra­tą pra­cy, gro­źbą wtrące­nia do wi­ęzie­nia czy zwy­kłym po­bi­ciem nie było tym, czym po­wi­nien się szczy­cić kontr­wy­wia­dow­ca. Tak samo po­zy­ska­nie do wspó­łpra­cy zdraj­ców po­przez pod­su­ni­ęcie im ko­biet, któ­re ich uwio­dły i po­zwo­li­ły zdo­być ma­te­riał do szan­ta­żu, nie było szczy­tem wy­ra­fi­no­wa­nia. 

			– A na­sze gru­py spe­cjal­ne? 

			– Zgod­nie z wy­tycz­ny­mi za­pew­ni­li­śmy im miej­sce do szko­leń – wy­ja­śnił Ru­da­kow­ski. Ro­sja­nin ski­nął gło­wą. Bia­ło­ru­sin jesz­cze nie znał tej części pla­nu, choć tego i owe­go mógł się do­my­ślać.

			– Jaki jest ich po­ziom wy­szko­le­nia? – spy­tał Iwa­now.

			– Moi lu­dzie przez ostat­nie pół roku pra­co­wa­li nad nimi – za­brał głos pod­pu­łkow­nik Kar­pow. – Prze­pro­wa­dzi­li­śmy ty­po­wa­nie, we­ry­fi­ka­cję, re­kru­ta­cję i wresz­cie szko­le­nie. Fak­tycz­nie mamy do­dat­ko­we czte­ry od­dzia­ły, do tego po­ten­cjal­nie mo­że­my li­czyć na siły po pol­skiej stro­nie i na wspo­mnia­ny per­so­nel wspar­cia. Jed­nak mu­szę ostrzec: ci lu­dzie to w wi­ęk­szo­ści nie są za­wo­dow­cy, to zbie­ra­nia bar­dzo ró­żnych osób, ma­jących pa­so­wać do pla­nu. Wo­la­łbym, aby­śmy wy­ko­rzy­sta­li siły, ja­kie mamy, cho­ćby cze­cze­ńskie, ale ro­zu­miem, że cho­dzi przede wszyst­kim o to, aby za­cho­wać po­zo­ry wia­ry­god­no­ści. Nie­mniej jed­nak pró­bo­wa­li­śmy już cze­goś po­dob­ne­go z Ar­mią Chu­ra­san i po­nie­śli­śmy częścio­wą po­ra­żkę – za­zna­czył ostro­żnie.

			– Tam­ta ope­ra­cja była pod­jęta zbyt wcze­śnie – od­pa­rł Iwa­now. – Trze­ba było po­cze­kać, aż roz­pęta się kry­zys na gra­ni­cy, ale cóż, ope­ra­cją kie­ro­wa­li nasi ko­le­dzy z ar­mii, bez ura­zy. Wte­dy nikt nie uj­mo­wał się za ter­ro­ry­sta­mi, któ­rzy bra­li za­kład­ni­ków i za­bi­ja­li Bogu du­cha win­nych lu­dzi, zwłasz­cza w ta­kich miej­scach jak mu­zeum w Oświ­ęci­miu – za­uwa­żył. – Te­raz będzie ina­czej.

			– Mamy wy­ty­po­wa­ny cały ka­ta­log ce­lów, gru­by jak ksi­ążka te­le­fo­nicz­na – po­chwa­lił się Ru­da­kow­ski. – Od nas za­le­ży, gdzie ude­rzy­my pierw­si. Naj­le­piej będzie zdez­in­for­mo­wać prze­ciw­ni­ka. Pro­po­nu­ję użyć części siat­ki już obec­nej w Pol­sce, dla od­wró­ce­nia uwa­gi. 

			– Ru­szaj­cie – wy­dał roz­kaz Iwa­now.

			A więc mamy nowy etap, po­my­ślał Ru­da­kow­ski, wy­cho­dząc w ślad za po­zo­sta­ły­mi z po­ko­ju od­praw. Po­la­cy znów wpad­ną w ta­ra­pa­ty. Uwa­żał, że na to za­słu­ży­li. Pa­ra­dok­sal­nie, jego częścio­wo pol­skie ko­rze­nie spra­wia­ły, że ich ro­zu­miał le­piej niż Ro­sja­nie, ale jed­no­cze­śnie czuł do nich, a zwłasz­cza do po­li­ty­ków, któ­rych uwa­żał za ame­ry­ka­ńskich wa­sa­li – nie­chęć. Wszyst­ko przez dziad­ka. Sta­ry Ru­da­kow­ski po­cho­dził z Brze­ścia. Zbyt mło­dy, by wal­czyć we wrze­śniu, pró­bo­wał prze­żyć pod ra­dziec­ki­mi rząda­mi, gdy w roku 1940 po­wo­ła­no go do Ar­mii Czer­wo­nej. Był czo­łgi­stą, któ­re­mu przy­szło pró­bo­wać po­wstrzy­mać nie­miec­ką ofen­sy­wę naj­pierw jako dzia­ło­no­wy, pó­źniej do­wód­ca czo­łgu, w ko­ńcu ofi­cer do­wo­dzący pod­od­dzia­ła­mi czo­łgów ci­ężkich. Uda­ło mu się do­jść do stop­nia ma­jo­ra do­wo­dzące­go pu­łkiem ci­ężkich IS-2, gdy w roku 1945, tuż przed ko­ńcem woj­ny, zo­stał ran­ny. Wte­dy jako wo­jen­ny bo­ha­ter, Bo­ha­ter Zwi­ąz­ku Ra­dziec­kie­go i ka­wa­ler Or­de­ru Czer­wo­ne­go Sztan­da­ru, tra­fił do apa­ra­tu po­li­tycz­ne­go. Przez kil­ka lat słu­żył w Pol­sce, lecz od­wo­ła­no go wraz z in­ny­mi ra­dziec­ki­mi ofi­ce­ra­mi. Wi­dział, jak Zwi­ązek Ra­dziec­ki ro­śnie w siłę. Bu­du­je bom­bę ato­mo­wą, wy­sy­ła czło­wie­ka w ko­smos, sta­je się po­tęgą, któ­rej Ame­ry­ka­nie się boją. Tę dumę za­szcze­pił wnu­ko­wi. Aż nad­sze­dł rok 1991 i trzech po­li­ty­ków ogło­si­ło w Bia­ło­wie­ży, że Zwi­ązek Ra­dziec­ki prze­stał ist­nieć. Dzia­dek przy­pła­cił to za­wa­łem ser­ca. Zma­rł wraz z im­pe­rium. 

			Jako je­de­na­sto­la­tek Ru­da­kow­ski nie ro­zu­miał świa­ta. Wie­dział, że dzia­dek był bo­ha­te­rem, któ­ry wal­czył z fa­szy­sta­mi, a fa­szy­ści mor­do­wa­li lu­dzi w obo­zach. So­wie­ci wy­zwo­li­li ta­kże Pol­skę. Nie ro­zu­miał, cze­mu Pol­scy cie­szą się, że ZSRR upa­da, a żo­łnie­rzom daw­nej ra­dziec­kiej ar­mii każą się wy­no­sić. Pó­źniej zro­zu­miał wi­ęcej, ale za­dry po­zo­sta­ły. 

			III

			Czwartek 20 czerwca

			Warszawa

			Sala kon­fe­ren­cyj­na była ume­blo­wa­na znacz­nie skrom­niej niż mo­żna by spo­dzie­wać się po po­miesz­cze­niu w gma­chu Kan­ce­la­rii Pre­ze­sa Rady Mi­ni­strów. W od­ró­żnie­niu jed­nak od zna­nej me­diom sali ofi­cjal­nych po­sie­dzeń, to po­miesz­cze­nie o nud­nych sza­rych ścia­nach i pro­stych me­blach, za­wie­ra­jące mi­ni­mal­ną ilo­ść urządzeń elek­tro­nicz­nych, oczy­wi­ście od­ci­ętych od In­ter­ne­tu, słu­ży­ło do roz­mów o spra­wach nie­jaw­nych. Te­raz miej­sca w nim zaj­mo­wa­ło kil­ko­ro mi­ni­strów, ge­ne­ra­łów re­pre­zen­tu­jących słu­żby spe­cjal­ne, po­li­cyj­ne i woj­sko, szef Biu­ra Bez­pie­cze­ństwa Na­ro­do­we­go, dy­rek­tor Rządo­we­go Cen­trum Bez­pie­cze­ństwa oraz prze­wod­ni­czący sej­mo­wej ko­mi­sji do spraw słu­żb spe­cjal­nych. 

			Pre­mier Woj­ciech Tysz­kow­ski jako go­spo­darz przy­by­wał za­wsze ostat­ni, nie tyl­ko ze względów pro­to­ko­lar­nych. Nie lu­bił za­rów­no tej sali, jak i te­ma­ty­ki taj­nych słu­żb. A ostat­nio zaj­mo­wać się nią mu­siał znacz­nie częściej niż by chciał. Wo­lał jed­nak nie po­pe­łniać błędu swo­ich po­przed­ni­ków, któ­rzy za bar­dzo ufa­li swo­im pod­wład­nym. 

			– Wi­tam pa­ństwa i otwie­ram po­sie­dze­nie. Jak ro­zu­miem, znów gra­ni­ca? – pre­mier roz­po­czął po­sie­dze­nie Ko­le­gium do Spraw Słu­żb Spe­cjal­nych.

			– Tak jest, pa­nie pre­mie­rze – po­twier­dzi­ła Mag­da Le­ma­ńczyk, urzęd­nicz­ka, któ­rej po­wie­rzo­no rolę se­kre­ta­rza ko­le­gium. – Ze­bra­nie od­by­wa się w zwi­ąz­ku z pro­śbą prze­ka­za­ną przez sze­fa Agen­cji Wy­wia­du, ge­ne­ra­ła La­soc­kie­go – do­pre­cy­zo­wa­ła. 

			Ko­lej­ne re­we­la­cje szpie­gow­skie, po­my­ślał pre­mier. Pew­nie ja­kieś wia­do­mo­ści o tym, co Łu­ka­szen­ka po­wie­dział po pi­ja­ku albo że znów na Bia­ło­ru­si po­ja­wi­li się ja­cyś nowi i nie­bez­piecz­ni lu­dzie. Za­pew­ne było to wa­żne, ale Tysz­kow­ski po pra­wie trzy­dzie­stu la­tach w po­li­ty­ce był za­in­te­re­so­wa­ny tyl­ko tymi wia­do­mo­ścia­mi, z któ­rych mógł zro­bić uży­tek. Dzi­ęki temu prze­sze­dł dro­gę od po­sła z tyl­nych ław par­la­men­tu, po­przez Se­nat i pod­rzęd­ne sta­no­wi­ska rządo­we, do po­li­ty­ka będące­go li­de­rem rządzącej ko­ali­cji i sze­fem rządu. Czło­wie­ka, o któ­rym mó­wio­no, że za wi­ze­run­kiem po­god­ne­go mi­ło­śni­ka spor­tu, zwłasz­cza że­glar­stwa i ko­lar­stwa, kry­je się oso­ba bez­względ­na i cy­nicz­na. Nie po­le­mi­zo­wał z ta­ki­mi plot­ka­mi. Zwy­ci­ęstwo w nie­daw­nych wy­bo­rach oraz zbu­do­wa­nie i utrzy­ma­nie ko­ali­cji wy­ma­ga­ło ta­kich dzia­łań. Trzy rządzące par­tie – naj­wi­ęk­szy, uwa­ża­ny za cen­tro­pra­wi­co­wy Kon­gres De­mo­kra­tycz­ny zwa­ny po­pu­lar­nie ka­de­cją, kon­ser­wa­tyw­ną Ko­ali­cję Lu­do­wo-Chrze­ści­ja­ńską oraz będący języcz­kiem u wagi Le­wi­co­wy So­jusz De­mo­kra­tycz­ny – stwo­rzy­ły ko­ali­cję będącą ma­łże­ństwem z roz­sąd­ku. W sa­mych par­tiach ist­nia­ły licz­ne frak­cje i gru­py, a ka­żda mia­ła kil­ko­ro po­słów. Prze­wa­ga nad opo­zy­cją, two­rzo­ną przez kon­ser­wa­tyw­ny, za­cho­wu­jący po­zo­ry jed­no­ści Obóz Wiel­kiej Pol­ski i ra­dy­kal­ny Front Obro­ny Na­ro­du była nie­wiel­ka, le­d­wo dwa­na­ście man­da­tów. A pre­zy­dent był po stro­nie opo­zy­cji. Wresz­cie same słu­żby cza­sem po­tra­fi­ły ze sobą ry­wa­li­zo­wać, a cza­sem wspó­łpra­co­wać.

			– Pro­szę za­czy­nać, pa­nie ge­ne­ra­le – pre­mier udzie­lił gło­su sze­fo­wi wy­wia­du. 

			La­soc­ki wstał z krze­sła.

			– Pa­nie pre­mie­rze, sza­now­ni pa­ństwo, będę mó­wić zwi­ęźle. Na­sze źró­dła, jak rów­nież słu­żby so­jusz­ni­cze oraz oso­by zwi­ąza­ne z bia­ło­ru­ską opo­zy­cją in­for­mu­ją, że oba­wy z ostat­nich lat i mie­si­ęcy do­ty­czące kie­run­ku, w ja­kim zmie­rza kry­zys gra­nicz­ny, po­twier­dza­ją się. Mamy po­twier­dze­nie, że nie­któ­re spo­śród osób ści­ągni­ętych na Bia­ło­ruś – ge­ne­rał sta­rał się nie uży­wać okre­śle­nia „ucho­dźcy” ani „mi­gran­ci”, wie­dząc, że na­wet na­zwy po­wo­du­ją ostry spór, na­wet na fo­rum rządo­wym – są przez tam­tej­sze słu­żby ty­po­wa­ne do dzia­łań zbroj­nych prze­ciw­ko nam. Wie­my, że ta­kie oso­by są se­lek­cjo­no­wa­ne i praw­do­po­dob­nie, po za­bra­niu ich z ob­sza­ru przy­gra­nicz­ne­go, mogą być wręcz szko­lo­ne. Nie­daw­na tra­ge­dia na gra­ni­cy to nie­ste­ty tyl­ko po­czątek. Wie­my też, że nie był to przy­pa­dek, że spraw­ca zo­stał opła­co­ny przez Bia­ło­ru­si­nów. Być może będą go chro­nić, a być może, je­śli uzna­ją to za wy­god­niej­sze – za­bi­ją go.

			Przez salę prze­sze­dł szmer. Za­rów­no mi­ni­stro­wie, jak ge­ne­ra­ło­wie pa­mi­ęta­li kon­se­kwen­cje nie­daw­ne­go in­cy­den­tu, w któ­rym je­den żo­łnierz zo­stał śmier­tel­nie ra­nio­ny no­żem, a dwóch in­nych od­nio­sło ci­ężkie rany. 

			– O ja­kich dzia­ła­niach mó­wi­my? – spy­tał prze­wod­ni­czący sej­mo­wej ko­mi­sji, Ma­te­usz Bed­na­rek. – Da­dzą ucho­dźcom pi­sto­le­ty za­miast noży? Za­czną rzu­cać gra­na­ta­mi za­miast ka­mie­nia­mi? – O tym już były ostrze­że­nia – za­uwa­żył. 

			– Pa­nie po­śle, nie­ste­ty nie cho­dzi o samą gra­ni­cę. Naj­praw­do­po­dob­niej ce­lem dzia­ła­nia Ro­sjan i Bia­ło­ru­si­nów jest wy­wo­ła­nie no­wej od­sło­ny kry­zy­su. Przez po­przed­nie lata zmu­sza­li nas, by­śmy się kłó­ci­li o to, jak trak­to­wać lu­dzi, któ­rych wa­bią do sie­bie i po­ma­ga­ją prze­kra­czać gra­ni­cę. Nie­ste­ty ro­bią to sku­tecz­nie, a po­dzia­ły wy­wo­ła­ne w ten spo­sób są bar­dzo sil­ne – ge­ne­rał po­wstrzy­mał się przed roz­wi­ni­ęciem tego wąt­ku, nie chcąc na­ra­żać się na oska­rże­nia o mie­sza­nie się w po­li­ty­kę. – Ich za­miar może spro­wa­dzać się do tego, że spra­wią, że na­praw­dę wśród lu­dzi prze­kra­cza­jących gra­ni­cę znaj­dą się ci, któ­rzy w Pol­sce do­ko­na­ją za­ma­chu. To może mieć bar­dzo da­le­ko idące kon­se­kwen­cje. Na ra­zie, w zwi­ąz­ku z nie­daw­ną tra­ge­dią, na po­zio­mie słu­żb utwo­rzo­ny zo­stał ze­spół za­da­nio­wy, ale to tyl­ko kil­ka­na­ście osób zaj­mu­jących się pra­cą ope­ra­cyj­ną i ana­li­tycz­ną. Oba­wiam się, że będą po­trzeb­ne dzia­ła­nia za­kro­jo­ne na znacz­nie szer­szą ska­lę. 

			– To chy­ba mamy prze­ćwi­czo­ne – za­uwa­żył mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych i ko­or­dy­na­tor słu­żb spe­cjal­nych, Le­szek Ga­wor­ski. – Od cza­su spra­wy Ar­mii Chu­ra­san my­ślę, że mo­że­my po­wie­dzieć, że je­ste­śmy go­to­wi. Oprócz tego ze­spo­łu za­da­nio­we­go, słu­żby pro­wa­dzą też swo­je dzia­ła­nia. Kontr­wy­wiad ma tu in­te­re­su­jący trop i nie­dłu­go może do­jść do za­trzy­mań – po­wie­dział.

			– Wąt­pię, pa­nie mi­ni­strze – za­opo­no­wał mi­ni­ster obro­ny Wi­told Kło­si­ński. – W tym gro­nie chy­ba mogę po­wie­dzieć śmia­ło, że nie­wie­le da się zdzia­łać bez po­mo­cy woj­ska, w tym za­rów­no sił spe­cjal­nych, jak i kontr­wy­wia­du. Po­li­cja po­nio­sła wów­czas prze­cież ogrom­ne stra­ty, a wia­do­mo, że pó­źniej i w tej słu­żbie nie dzia­ło się naj­le­piej i cze­ka ją jesz­cze wie­le pra­cy. 

			Pre­mier spoj­rzał wy­mow­nie na Ga­wor­skie­go, da­jąc mu do zro­zu­mie­nia, że tym ra­zem ma się po­wstrzy­mać z od­po­wie­dzią. Mi­ni­ster po­li­cji na­le­żał do ka­de­cji, mi­ni­ster obro­ny re­pre­zen­to­wał Ko­ali­cję Lu­do­wo-Chrze­ści­ja­ńską. Pre­mier nie chciał ko­lej­nej mi­ędzy­par­tyj­nej py­sków­ki. 

			– Nie­wąt­pli­wie, je­śli mamy do czy­nie­nia z tego ro­dza­ju za­gro­że­nia­mi, to pod­le­gła panu mi­ni­stro­wi Ga­wor­skie­mu Straż Gra­nicz­na jest na pierw­szej li­nii, nie­usta­jąco – za­brał głos szef rządu. – Jak ro­zu­miem, może się jed­nak oka­zać, że znów będzie­my mie­li tu ter­ro­ry­stów. Je­śli się po­ja­wią, a sy­tu­acja będzie wy­ma­gać uży­cia woj­ska, to tak zro­bi­my. My­ślę, że nie ma w tym gro­nie żad­nych wąt­pli­wo­ści, że je­ste­śmy zde­ter­mi­no­wa­ni, aby wspól­nie dzia­łać w celu za­pew­nie­nia bez­pie­cze­ństwa na­ro­do­we­go. Na­to­miast ocze­ku­ję, że w pierw­szej ko­lej­no­ści za­po­bie­gnie­my po­ja­wie­niu się za­gro­że­nia, a to jest rola słu­żb we­wnętrz­nych i im na­le­ży udzie­lić pe­łne­go wspar­cia i po­mo­cy. Ocze­ku­ję, że ta po­moc przez wszyst­kich pa­nów mi­ni­strów, ge­ne­ra­łów, ko­men­dan­tów będzie udzie­lo­na nie­zwłocz­nie i sku­tecz­nie – do­dał. To wy­wo­ła­ło chwi­lę ci­szy. 

			– Ja­kie są mo­żli­we kon­se­kwen­cje, je­śli ten atak, o któ­rym mó­wił pan ge­ne­rał, by się udał? – do­py­ty­wał się po­seł Bed­na­rek.

			– Ka­ta­stro­fal­ne. Dla­te­go re­ko­men­du­je­my, aby w mo­men­cie uzy­ska­nia in­for­ma­cji, że ci lu­dzie prze­kro­czy­li gra­ni­cę, wpro­wa­dzić sto­pień alar­mo­wy Char­lie – za­brał głos ge­ne­rał Ma­li­now­ski, szef Agen­cji Bez­pie­cze­ństwa We­wnętrz­ne­go. 

			– Co pan przez to ro­zu­mie? – spy­tał pre­mier. 

			– Pa­nie pre­mie­rze, je­śli Ro­sja­nom znów uda się do­ko­nać sku­tecz­ne­go za­ma­chu, to będzie po­wa­żne za­gro­że­nie. Ro­sja­nie uży­li nie­ste­ty sku­tecz­nie nas prze­ciw­ko nam sa­mym. Wa­bi­ąc na gra­ni­cę lu­dzi, do­pro­wa­dzi­li do naj­bar­dziej fun­da­men­tal­ne­go kon­flik­tu – przy­po­mniał. – Nie mo­że­my się do­ga­dać po­mi­ędzy sobą, jak na­zy­wać tych lu­dzi, czy to jest ma­so­wa mi­gra­cja, woj­na hy­bry­do­wa, czy może prze­stęp­stwo han­dlu ży­wym to­wa­rem. Kłó­ci­my się jako spo­łe­cze­ństwo, jed­ni po­wo­łu­ją się na za­sa­dy hu­ma­ni­tar­ne i kon­wen­cje o po­mo­cy ucho­dźcom, inni na su­we­ren­no­ść i nie­na­ru­szal­no­ść gra­nic, a naj­gor­sze jest to, że obie stro­ny mają ra­cję, przy­naj­mniej częścio­wo. Póki co jesz­cze mo­żna mó­wić – wy­ko­nał gest wy­ci­ągni­ętej dło­ni, jak­by ko­goś wska­zy­wał – „ci lu­dzie to ofia­ry kłamstw, ma­ni­pu­la­cji i prze­mo­cy ze stro­ny Pu­ti­na i Łu­ka­szen­ki”. Ale je­śli doj­dzie do za­ma­chu i oka­że się, że prze­pro­wa­dzi­li go lu­dzie, któ­rzy prze­szli przez gra­ni­cę? Na­gle oka­że się, że jed­na stro­na tego spo­ru mia­ła ca­łko­wi­tą ra­cję. To będzie ozna­czać, że skraj­nie pra­wi­co­we ugru­po­wa­nia, ta­kże te wzy­wa­jące do oba­le­nia kon­sty­tu­cyj­ne­go po­rząd­ku pa­ństwa czy wy­jścia z Unii Eu­ro­pej­skiej, mogą zy­skać znacz­ne po­par­cie. I za­czną uży­wać prze­mo­cy. Au­to­ma­tycz­nie zra­dy­ka­li­zu­je się dru­ga stro­na. Wie­le osób może uznać, że li­be­ral­ne pa­ństwo de­mo­kra­tycz­ne, pa­ństwo pra­wo­rząd­ne nie dzia­ła i od­po­wie­dzą prze­mo­cą na prze­moc. Mo­że­my nie być w sta­nie nad tym za­pa­no­wać, a Ro­sja­nie będą tyl­ko pod­sy­cać kon­flik­ty. Znów mo­że­my zna­le­źć się na skra­ju woj­ny do­mo­wej. 

			– Ry­su­je pan dość pe­sy­mi­stycz­ny ob­raz – za­uwa­żył pre­mier. 

			– Nie­ste­ty, ale tak wy­gląda­ją wszyst­kie pro­gno­zy. Mu­si­my dzia­łać szyb­ko i zde­cy­do­wa­nie – od­po­wie­dział szef kontr­wy­wia­du.

			– W ta­kim ra­zie nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że coś trze­ba zro­bić – ode­zwał się mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych. – Gdy me­dia się do­wie­dzą albo znów coś się sta­nie na gra­ni­cy, nie zo­sta­wią na nas su­chej nit­ki. 

			Pre­mier ski­nął gło­wą, ak­cep­tu­jąc opi­nię mi­ni­stra.

			– Do­brze, sza­now­ni pa­ństwo, a ja­kie mają być dla nas dys­po­zy­cje? – ode­zwał się ko­men­dant głów­ny Po­li­cji, nad­in­spek­tor Pa­weł Sam­bor. – Na gra­ni­cy mamy już czte­ry kom­pa­nie z od­dzia­łów pre­wen­cji i jesz­cze dwu­stu lu­dzi ze­bra­nych z ca­łe­go kra­ju z ró­żnych jed­no­stek – od dro­gów­ki po Biu­ro Zwal­cza­nia Cy­ber­prze­stęp­czo­ści. Oni wszy­scy po­ma­ga­ją Stra­ży Gra­nicz­nej i woj­sku. Da­li­śmy też lu­dzi do po­mo­cy w tym no­wym ze­spo­le za­da­nio­wym. 

			– A co pan su­ge­ru­je? – mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych był po­li­ty­kiem, a nie po­li­cjan­tem. Czuł się do­brze na kon­fe­ren­cjach pra­so­wych i w par­la­men­cie, a de­cy­zje do­ty­czące pra­cy słu­żb wo­lał zo­sta­wić mun­du­ro­wym. 

			– Jako po­li­cja mo­że­my zdzia­łać wie­le. Je­śli za­gro­że­nie jest tak po­wa­żne, mo­że­my rzu­cić wszyst­kie na­sze siły, żeby wy­ko­nać – no wła­śnie co? Ude­rzyć, wy­ła­pać kogo się da? Po­wi­ąza­nych z Ro­sja­na­mi? Z prze­myt­ni­ka­mi lu­dzi? Prze­cież już to ro­bi­my, co chwi­la ko­goś ła­pie­my. Pro­szę po­pro­sić o po­moc Unię Eu­ro­pej­ską. W ko­ńcu jest od cze­goś ten cały Fron­tex. Ro­zu­miem, to może być nie­wy­god­ne wi­ze­run­ko­wo, że pol­skiej gra­ni­cy pil­nu­ją Niem­cy czy Fran­cu­zi, ale nam się ko­ńczą lu­dzie, nie mamy sprzętu, mamy pro­blem za pro­ble­mem. 

			– To po­sta­raj­cie się ła­pać wi­ęcej. Przy­naj­mniej będzie­my mo­gli po­ka­zać, że coś ro­bi­my – po­wie­dział szef rządu. 

			IV

			Piątek 21 czerwca

			Warszawa, siedziba Prokuratury Krajowej

			– Do­my­ślam się, że coś dla mnie masz, sko­ro przy­je­cha­łaś tu oso­bi­ście – po­wie­dzia­ła pro­ku­ra­tor Anna Han­czew­ska do wcho­dzącej do ga­bi­ne­tu wy­so­kiej bru­net­ki o twa­rzy po­kry­tej zmarszcz­ka­mi.

			– Mam jed­ną spra­wę, któ­rą chcę pil­nie za­ko­ńczyć. Szyb­ciej niż sądzi­łam, ale pan ko­men­dant ży­czy so­bie suk­ce­sów na no­wym polu – in­spek­tor Bo­gna Za­łęc­ka od­po­wie­dzia­ła, kła­dąc na biur­ku tecz­kę. – Czy­li tak, przy­pad­kiem coś mam – uśmiech­nęła się kpi­ąco.

			– Zło­ty cie­lec sta­ty­sty­ki niech będzie bło­go­sła­wio­ny – pro­ku­ra­tor unio­sła ręce w górę, pa­ro­diu­jąc gest mo­dli­tew­ny. – Co tym ra­zem? Zor­ga­ni­zo­wa­ne gan­gi zło­dziei ro­we­rów już roz­bi­li­śmy, w tak­sów­kach już jest bez­piecz­nie, za­raz po­ko­na­my hy­drę fen­ta­ny­lu.

			Po­li­cjant­ka uśmiech­nęła się. Nie mia­ła złu­dzeń. W po­li­cji słu­ży­ła już dwa­dzie­ścia sie­dem lat i wi­dzia­ła już wszyst­ko, prze­cho­dząc od słu­żby w pa­tro­lu aż po Cen­tral­ne Biu­ro Śled­cze Po­li­cji. Gdy tyl­ko sy­no­wi wa­żne­go mi­ni­stra ukra­dzio­no ro­wer, cała po­li­cja do­sta­ła po­le­ce­nie ści­ga­nia kra­dzie­ży ro­we­rów. Na­pa­sto­wa­niem i gwa­łta­mi w tak­sów­kach przej­mo­wa­li się nie­licz­ni ko­men­dan­ci – do chwi­li, gdy ofia­rą pa­dła cór­ka ko­men­dan­ta sto­łecz­ne­go. Gdy sze­rzej nie­zna­ny nar­ko­tyk, fen­ta­nyl, stał się bo­ha­te­rem me­dial­nych do­nie­sień, siły rzu­co­no na nowy front. 

			– Pew­nie się do­my­ślasz. Cu­dzo­ziem­cy i gra­ni­ca – po­wie­dzia­ła, sia­da­jąc – czy­li coś zu­pe­łnie nie z mo­jej baj­ki. 

			 Okól­nik wy­sła­ny przez ko­men­dan­ta głów­ne­go prze­sze­dł przez wszyst­kich ko­men­dan­tów i na­czel­ni­ków, wy­lądo­wał na biur­kach po­li­cjan­tów i zo­stał od­czy­ta­ny na wszyst­kich od­pra­wach:

			Zin­ten­sy­fi­ko­wać czyn­no­ści wo­bec osób po­dej­rze­wa­nych o po­moc w nie­le­gal­nym prze­kra­cza­niu gra­ni­cy pol­sko-bia­ło­ru­skiej. Wzmóc czyn­no­ści na­kie­ro­wa­ne na we­ry­fi­ka­cję sta­tu­su ob­co­kra­jow­ców prze­by­wa­jących w Pol­sce. O re­zul­ta­tach in­for­mo­wać nie­zwłocz­nie Biu­ro Kry­mi­nal­ne Ko­men­dy Głów­nej Po­li­cji. 

			Wie­dzia­ła, co zro­bią z tym po­li­cjan­ci z ko­mend miej­skich czy po­wia­to­wych. Za­czną ma­so­wo za­trzy­my­wać do kon­tro­li ka­żde­go busa, pod byle pre­tek­stem, za­czną znów kon­tro­lo­wać kie­row­ców tak­só­wek czy do­staw­ców je­dze­nia. Pew­nie wy­le­gi­ty­mu­ją ja­ki­chś stu­den­tów, może na­wet w swo­jej na­iw­no­ści wtar­gną do aka­de­mi­ka, bo za­wsze znaj­dzie się ten je­den po­li­cjant, któ­ry nie wie, że nie mo­żna ot tak wkro­czyć na te­ren uczel­ni. Prędzej czy pó­źniej ktoś z po­li­cjan­tów uży­je wo­bec jed­ne­go czy dru­gie­go le­gi­ty­mo­wa­ne­go ra­si­stow­skich okre­śleń i ktoś to na­gra. To za­ko­ńczy się skar­ga­mi, pi­sma­mi, może na­wet in­ter­pe­la­cja­mi po­sel­ski­mi. Or­ga­ni­za­cje bro­ni­ące praw czło­wie­ka na­pi­szą ko­lej­ne ra­por­ty i urządzą ko­lej­ne kon­fe­ren­cje pra­so­we. Z dru­giej stro­ny przy ma­so­wych kon­tro­lach wpad­nie kil­ka czy kil­ka­na­ście praw­dzi­wych trans­por­tów mi­gran­tów, za­pew­ne oka­że się też, że wśród spraw­dza­nych będzie tro­chę osób prze­by­wa­jących nie­le­gal­nie. Uda się za­trzy­mać tro­chę pi­ja­nych kie­row­ców, tro­chę osób, któ­re będą mia­ły przy so­bie nar­ko­ty­ki – a z tego pra­wi­co­we me­dia zro­bią do­wód na to, że imi­gran­ci to prze­stęp­cy. Po­tem ktoś wspo­mni o Ukra­ińcach, wte­dy ktoś przy­po­mni Wo­łyń i w in­ter­ne­cie roz­pęta się ko­lej­na gów­no­bu­rza. Wte­dy cała po­li­cja do­sta­nie roz­kaz ści­ga­nia mowy nie­na­wi­ści w sie­ci.

			– I pew­nie masz ko­goś, kto wy­pe­łni sta­ty­sty­ki, żeby nikt się nie cze­piał, praw­da?

			– Ra­czysz żar­to­wać – Za­łęc­ka uśmiech­nęła się. – Będą się cze­piać, ow­szem. 

			Jej obec­ne sta­no­wi­sko, na­czel­ni­ka Sek­cji Pi­ątej Wy­dzia­łu do Zwal­cza­nia Zor­ga­ni­zo­wa­nej Prze­stęp­czo­ści Kry­mi­nal­nej i Ter­ro­ru Kry­mi­nal­ne­go, obej­mo­wa­ło nad­zór nad ści­ga­niem nie­le­gal­ne­go han­dlu bro­nią. To prze­stęp­stwo od lat nie było szcze­gól­nie po­pu­lar­ne. Prze­stęp­cy wo­le­li za­ra­biać, do­ko­nu­jąc oszustw po­dat­ko­wych, prze­my­ca­jąc pa­pie­ro­sy albo han­dlu­jąc nar­ko­ty­ka­mi. To usta­la­ło po­rządek dzio­ba­nia w CBŚP. Prio­ry­te­to­wo trak­to­wa­no te­raz wła­śnie prze­stęp­czo­ść go­spo­dar­czą – pa­ństwo nie lu­bi­ło być oszu­ki­wa­ne – oraz nar­ko­ty­ko­wą, bo ża­den de­cy­dent nie chciał, aby jego czy jej dzie­ci po­pa­dły w na­łóg. Sta­ro­mod­ne upro­wa­dze­nia dla oku­pu, wy­mu­sze­nia ha­ra­czy, na­pa­dy ra­bun­ko­we na kon­wo­je czy ban­ki ode­szły w cień. Naj­częściej były dzie­łem ama­to­rów albo de­spe­ra­tów. Han­del bro­nią trwał, ale uda­wa­ło się go sku­tecz­nie kon­tro­lo­wać. 

			– Więc znów ka­ra­bi­ny i pi­sto­le­ty – wes­tchnęła pro­ku­ra­tor. 

			– Jed­na ze spraw z cy­klu „Też je­stem Woj­tek, też mam dwa­na­ście lat” – uśmiech­nęła się. Obie ko­bie­ty pa­mi­ęta­ły cza­sy, gdy dzie­ci w sie­ci ostrze­ga­no przez pe­do­fi­la­mi kam­pa­nią, w któ­rej dwu­na­sto­lat­ka uda­wał oty­ły mężczy­zna w za­pla­mio­nym pod­ko­szul­ku. 

			– Pa­mi­ętam. Aż dziw­ne, że tak dłu­go uda­je się wam utrzy­mać ten nu­mer – od­po­wie­dzia­ła Han­czew­ska. – Po dru­giej stro­nie sie­dział Or­mel? 

			– Tak. Ten Ślązak so­lid­nie pra­cu­je – po­wie­dzia­ła. 

			Or­mel był jed­nym z jej in­for­ma­to­rów, w prze­szło­ści za­wo­do­wym han­dla­rzem nie­le­gal­ną bro­nią. Te­raz pro­wa­dził na Te­le­gra­mie ka­nał o bro­ni. Gdy tyl­ko po­ja­wiał się ktoś chcący sprze­dać lub ku­pić broń bez po­zwo­le­nia, po­dej­mo­wał grę, po­zwa­la­jąc, by to jemu zło­żo­no wprost ofer­tę. Tak wy­kry­wa­no na­iw­nych dwu­dzie­sto­lat­ków, mężów szu­ka­jących pi­sto­le­tu, by za­bić żonę czy ama­to­rów wy­ko­pa­nej spod zie­mi bro­ni z cza­sów woj­ny. 

			Pro­ku­ra­tor za­częła lek­tu­rę. Tym ra­zem w pu­łap­kę wpa­dł dwu­dzie­sto­sied­mio­let­ni mężczy­zna o na­zwi­sku Łu­kasz Opa­łko, któ­ry lu­bił przed­sta­wiać się jako Ogni­sty, zwłasz­cza oso­bom płci prze­ciw­nej. Miesz­kał na co dzień w Cie­cha­no­wie, pra­co­wał w hur­tow­ni ma­szyn rol­ni­czych. Akta były skrom­ne. Przy­go­dę z woj­skiem czte­ry lata temu za­ko­ńczył dys­cy­pli­nar­nym zwol­nie­niem za spo­wo­do­wa­nie wy­pad­ku z bro­nią. Dwa lata pó­źniej ska­za­no go za rok w za­wie­sze­niu za po­sia­da­nie ma­ri­hu­any. To za­my­ka­ło mu dro­gę do uzy­ska­nia po­zwo­le­nia. 

			– Naj­pierw chciał na­być je­den pi­sto­let i ka­ra­bin, ale w roz­mo­wie za­su­ge­ro­wał, że jest go­tów ku­pić wi­ęcej, pod wa­run­kiem, że pierw­sza trans­ak­cja pój­dzie gład­ko. 

			– Ormel na ra­zie ni­cze­go mu nie sprze­dał? – upew­ni­ła się praw­nicz­ka.

			Po­li­cjant­ka za­mil­kła, zmie­sza­na. 

			– Naj­pierw sprze­dał na pró­bę ma­ga­zyn­ki. One nie wy­ma­ga­ją po­zwo­leń, więc praw­nie spra­wa jest czy­sta.

			– Ma­ga­zyn­ki? 

			– Tak, kil­ka sztuk ró­żnych ty­pów, w tym ta­kie duże do Ka­łasz­ni­ko­wa, bęb­no­we, aż pięć. To jest dziw­ne, bo je­den zro­zu­miem, ko­lek­cjo­ner mó­głby chcieć taki mieć, ale pięć? Or­mel je miał, więc sprze­dał mu pięć sztuk, żeby spraw­dzić, czy gość w ogó­le jest wy­pła­cal­ny. A po­tem na­gi­ął pra­wo i sprze­dał mu dwa pi­sto­le­ty i strzel­bę. 

			– Cho­le­ra, cze­mu nie przy­szłaś wcze­śniej – za­nie­po­ko­iła się pro­ku­ra­tor. Pra­wo w te­ma­cie kon­tro­lo­wa­ne­go za­ku­pu było bar­dzo nie­ja­sne. Ide­al­ną sy­tu­acją by­ła­by zgo­da pro­ku­ra­tu­ry na ka­żdy do­ko­nu­jący się pod kon­tro­lą po­li­cji za­kup czy sprze­daż. – Gdy­by z tej bro­ni coś zro­bił? 

			 – Ale jesz­cze nie zro­bił. A dzi­ęki temu spraw­dzi­li­śmy tego czło­wie­ka i wy­szło coś dziw­ne­go. W in­ter­ne­cie wi­dać, że bar­dzo lubi na­ro­dow­ców. Udo­stęp­nia po­sty tych wszyst­kich or­ga­ni­za­cji: Front Obro­ny Na­ro­du, Stop Is­la­mi­za­cji Pol­ski, Bez­piecz­na Gra­ni­ca. Boję się, że chce ku­pić broń, żeby zro­bić ja­kiś za­mach. 

			– Prze­świe­tli­li­ście jego zna­jo­mych? Kon­tak­ty? 

			– Wła­śnie tu spra­wa za­czy­na się ro­bić po­dej­rza­na. Star­szy brat i ku­zyn na­le­żą do zwo­len­ni­ków tego ca­łe­go Fron­tu Obro­ny Na­ro­du, ta­kże sądząc po ich ak­tyw­no­ści w sie­ci. Tak samo jego ko­le­dzy. 

			– Jak chcesz to roz­gry­źć? 

			– Chcę go za­trzy­mać, naj­le­piej ju­tro rano. Za­nim ktoś z góry każe mi zaj­mo­wać się tymi ucho­dźca­mi. 

			***

			Ra­dio­wo­zy wje­cha­ły na osie­dle pi­ęcio­pi­ętro­wych blo­ków, na któ­re­go obrze­żu wy­ro­sły rzędy mu­ro­wa­nych ga­ra­ży. Za­trzy­ma­ły się. Za­łęc­ka wy­sia­dła pierw­sza, pro­wa­dząc gru­pę funk­cjo­na­riu­szy w stro­nę klat­ki scho­do­wej. Inni skie­ro­wa­li się do ga­ra­żu, jaki wy­naj­mo­wał po­dej­rza­ny. 

			Ro­bi­ła to set­ki razy. Dzwo­nek do­mo­fo­nu, oczy­wi­ście nie pod nu­me­rem po­dej­rza­ne­go, pro­śba o wpusz­cze­nie na klat­kę, tym ra­zem po­da­jąc się za po­go­to­wie ener­ge­tycz­ne. We­jście scho­da­mi, uci­sze­nie cie­kaw­skiej i zszo­ko­wa­nej wi­do­kiem uzbro­jo­nych po­li­cjan­tów sąsiad­ki wy­mow­nym ge­stem pal­ca po­ło­żo­ne­go na ustach. Była już szó­sta rano. 

			Okrzyk „Po­li­cja! Otwie­rać!”, ło­mot ta­ra­na ude­rza­jące­go w drzwi, usu­wa­jące się pod na­po­rem na­rzędzia. Za­łęc­ka sta­ła przy fra­mu­dze, pod­czas gdy pi­ąt­ka lu­dzi z gru­py sztur­mo­wej we­szła jako pierw­sza. Ko­lej­ne okrzy­ki po­prze­dzi­ły mel­du­nek o za­trzy­ma­niu po­dej­rza­ne­go i spraw­dze­niu miesz­ka­nia. 

			Scho­wa­ła broń do ka­bu­ry. Opa­łko le­żał na podło­dze sy­pial­ni, sku­ty kaj­dan­ka­mi, ubra­ny w same bok­ser­ki. Naj­wy­ra­źniej zo­stał wy­rwa­ny ze snu. Za­uwa­ży­ła, że na ścia­nie wisi pla­kat przed­sta­wia­jący umun­du­ro­wa­nych lu­dzi i na­pis „Za­cho­wa­li się jak trze­ba”, zaś na ra­mie­niu za­trzy­ma­ne­go znaj­do­wał się ta­tu­aż z wi­ze­run­kiem wil­cze­go py­ska. 

			– Po­sa­dźcie go – wy­da­ła po­le­ce­nie. Lu­dzie w ko­mi­niar­kach po­sa­dzi­li za­trzy­ma­ne­go na łó­żku.

			– Łu­kasz Opa­łko – po­wie­dzia­ła, pod­su­wa­jąc mu pod nos le­gi­ty­ma­cję. – Jest pan za­trzy­ma­ny na mocy ar­ty­ku­łu dwie­ście czter­dzie­ste­go czwar­te­go ko­dek­su po­stępo­wa­nia kar­ne­go, w zwi­ąz­ku z po­dej­rze­niem po­pe­łnie­nia prze­stęp­stwa z ar­ty­ku­łu dwie­ście sze­śćdzie­si­ąte­go trze­cie­go ko­dek­su kar­ne­go. Gdzie jest broń? – spy­ta­ła. 

			– Nie ma­cie pra­wa bez na­ka­zu – wy­mam­ro­tał za­trzy­ma­ny, sie­dząc ze wzro­kiem wbi­tym w podło­gę.

			– Tu nie Ame­ry­ka – od­pa­rła. – Więc gdzie jest ta broń, któ­rą pan ku­pił ty­dzień temu, pa­nie Ogni­sty? 

			Wci­ąż mil­czał. 

			– Pi­sto­let CZ 83 ka­li­ber dzie­wi­ęć mi­li­me­trów, nu­mer se­ryj­ny 315984, pi­sto­let Wal­ther PPQ nu­mer se­ryj­ny 55186, strzel­ba Moss­berg 590 nu­mer se­ryj­ny 14568... Mam wy­mie­niać da­lej? – spy­ta­ła. 

			To spra­wi­ło, że za­trzy­ma­ny pod­nió­sł gło­wę. 

			– Wy nie ro­zu­mie­cie. To było do sa­mo­obro­ny. Mam pra­wo się bro­nić. 

			– Trze­ba było nie po­pe­łniać prze­stępstw, mia­łby pan tę broń le­gal­nie. A poza tym przed kim chce się pan bro­nić?

			– Pol­sce za­gra­ża is­la­mi­za­cja. Lu­dzie prze­cho­dzą przez gra­ni­cę ca­ły­mi set­ka­mi. Mam pra­wo się bro­nić. Mam pra­wo pra­co­wać dla Pol­ski, dla na­ro­du, na­wet słu­żąc w cie­niu dla Pol­ski – przy­po­mniał so­bie slo­gan re­kru­ta­cyj­ny Agen­cji Wy­wia­du. 

			Po­li­cjant­ka uśmiech­nęła się. Za­trzy­ma­ny nie był ujęty w żad­nym re­je­strze osób, któ­re taj­nie wspó­łpra­co­wa­ły z ja­kąkol­wiek słu­żbą. Tego była pew­na. 

			– Kto panu to po­wie­dział?

			– Je­stem żo­łnie­rzem Wol­nej Pol­ski – od­po­wie­dział z na­ra­sta­jącą w gło­sie dumą, jak­by przy­po­mi­nał so­bie wy­uczo­ną lek­cję.

			– A ja je­stem kró­lo­wą Mar­got – za­kpi­ła. – Pa­nie Opa­łko, wie­my, że ma pan nie­le­gal­nie po­sia­da­ną broń. Wyda ją pan i zło­ży po­tem ze­zna­nia. Pro­ste.

			Mężczy­zna spoj­rzał na nią. Za­łęc­ka po­czu­ła ocho­tę do­dać coś o pro­ku­ra­to­rze o na­zwi­sku Du­mas. 

			– Wy nic nie ro­zu­mie­cie, to była taj­na mi­sja, ja się do­ma­gam pra­wa do te­le­fo­nu, ja za­dzwo­nię do swo­je­go do­wód­cy – po­wie­dział sta­now­czym to­nem. 

			Po­ło­ży­ła dłoń na jego ra­mie­niu. Pchnęła go, spra­wia­jąc, że po­ło­żył się na łó­żku w nie­wy­god­nej po­zie z ręko­ma sku­ty­mi za ple­ca­mi. 

			– Nie wkur­wiaj mnie, syn­ku – po­wie­dzia­ła. – Żad­nym taj­nym agen­tem nie by­łeś i nie je­steś, więc le­piej mów praw­dę. Za­nim znaj­dzie­my broń – do­da­ła. 

			Za­trzy­ma­ny mil­czał. My­ślał, że po­trak­tu­ją go ina­czej. Prze­cież na­le­żał do pa­trio­tycz­nej or­ga­ni­za­cji. Te­raz mu­siał tyl­ko cze­kać. 

			Tępak, po­my­śla­ła po­li­cjant­ka. Ro­zej­rza­ła się jesz­cze raz po po­ko­ju. Ta­nie me­ble, tani lap­top, tani, za­pa­ko­wa­ny już w fo­lię te­le­fon. Otwo­rzy­ła szu­fla­dę szaf­ki noc­nej. 

			– Cie­ka­we ma pan lek­tu­ry, pa­nie Ogni­sty – po­wie­dzia­ła, wyj­mu­jąc ksi­ążkę. – Czy­ta pan „Dzien­ni­ki Tur­ne­ra”, taki ra­si­stow­ski ma­ni­fest i jed­no­cze­śnie wozi pan Ara­bów na za­chód? – po­kręci­ła gło­wą. Si­ęgnęła głębiej. Wy­czu­ła me­tal. 

			Był tam pi­sto­let. Ce­zet­ka, któ­rej szu­ka­ła. Wy­jęła go ostro­żnie, wy­ci­ągnęła ma­ga­zy­nek, upew­ni­ła się, że w lu­fie nie po­zo­stał na­bój. 

			– Im dłu­żej mil­czysz, tym go­rzej dla cie­bie – po­wie­dzia­ła. – Skąd to masz? – za­ma­cha­ła pi­sto­le­tem przed twa­rzą za­trzy­ma­ne­go.

			Wci­ąż mil­czał. Tym­cza­sem do po­ko­ju wsze­dł po­li­cjant.

			– Sze­fo­wo, w ga­ra­żu zna­le­źli­śmy tę strzel­bę, któ­rej szu­ka­my. I jesz­cze coś. Ta­bli­ce re­je­stra­cyj­ne, tyl­ko dziw­ne, bo woj­sko­we. Nie wiem czy ukra­dzio­ne, czy pod­ra­bia­ne. 

			***

			Opa­łko za­czął się trząść. Od chwi­li, gdy po­li­cja zna­la­zła broń w ga­ra­żu, prze­sta­li z nim roz­ma­wiać. Po­zwo­li­li tyl­ko się ubrać. Za­pa­ko­wa­li go do sa­mo­cho­du i za­wie­źli do War­sza­wy. Tam ulo­ko­wa­li go w celi izby za­trzy­mań, z twar­dą pry­czą i sta­rym po­dziu­ra­wio­nym ko­cem. Nie miał co jeść. Do pi­cia do­stał tyl­ko bu­tel­kę nie­ga­zo­wa­nej wody. Głód był do­kucz­li­wy, ale gor­szy był strach. Do Fron­tu Obro­ny Na­ro­du na­le­żał od trzech lat. Po­ręczył za nie­go ku­zyn. Miał na­dzie­ję, że po­li­cja o tym nie wie. FON go szko­lił i się nim za­opie­ko­wał. Po­mó­gł mu do­stać do­brą pra­cę. Opa­łko py­tał się przy oka­zji za­jęć na strzel­ni­cy, czy da­dzą mu broń, bo nie mógł jej le­gal­nie mieć. Ka­za­li mu więc ku­po­wać dla or­ga­ni­za­cji rze­czy, na któ­re po­zwo­le­nia nie trze­ba: ma­ga­zyn­ki i inne ak­ce­so­ria do ka­ra­bi­nów. Nie był głu­pi, wie­dział, że or­ga­ni­za­cja ma ja­kąś broń, do któ­rej są prze­zna­czo­ne. Ale nie do­pu­ści­li go do niej, a bar­dzo chciał ją mieć. Chciał po­móc or­ga­ni­za­cji. Po­móc na­być wi­ęcej bro­ni. A kara za zdra­dę była bo­le­sna. Wie­dział o tym. Gdy po­chwa­lił się ku­zy­no­wi ku­pio­nym nie­le­gal­nie Wal­the­rem, pi­ęk­nym, w tak­tycz­nym brązo­wym ko­lo­rze, ten wpa­dł w szał i za­brał mu pi­sto­let. Wo­bec tego nie przy­znał się, że ku­pił jesz­cze je­den. I tę cho­ler­ną strzel­bę. Ktoś do­nió­sł. A je­śli to ku­zyn? A je­śli to sprze­daw­ca? Nie wie­dział. 

			Wró­ci­li do nie­go wie­czo­rem. Pó­źnym wie­czo­rem. Trzech lu­dzi w ko­mi­niar­kach wy­ci­ągnęło go z celi i za­pro­wa­dzi­ło na prze­słu­cha­nie. Tym ra­zem po­sa­dzo­no go na­prze­ciw­ko trzech ko­biet. 

			***

			– Nie­le­gal­nie po­sia­da­na broń, ksi­ążka za­wie­ra­jąca in­struk­cje jak do­ko­ny­wać za­ma­chy, pod­ro­bio­ne jak się oka­zu­je woj­sko­we ta­bli­ce re­je­stra­cyj­ne – Za­łęc­ka za­częła for­mal­ne prze­słu­cha­nie. – Po co były?

			Mil­czał. 

			– Oprócz bro­ni, jaką zna­le­źli­śmy – wy­ja­śni­ła Za­łęc­ka – wie­my, że ku­pił pan je­den pi­sto­let, któ­re­go u pana nie było. Je­śli pan go ko­muś prze­ka­zał albo sprze­dał, to może pan pó­jść na dno pod ci­ęża­rem tylu za­rzu­tów. 

			– Chcę ad­wo­ka­ta, ad­wo­ka­ta chcę – wy­mam­ro­tał.

			– Pro­szę zro­zu­mieć swo­ją sy­tu­ację – głos za­bra­ła naj­star­sza z obec­nych, pro­ku­ra­tor Anna Han­czew­ska. – Po­sta­wię panu za­rzu­ty nie­le­gal­ne­go po­sia­da­nia bro­ni, ale przede wszyst­kim, sko­ro u pana zna­le­zio­no broń i li­te­ra­tu­rę za­wie­ra­jącą in­struk­cje prze­pro­wa­dza­nia za­ma­chów, to będzie pan miał za­rzu­ty za przy­go­to­wa­nie do prze­stęp­stwa o cha­rak­te­rze ter­ro­ry­stycz­nym. Z au­to­ma­tu idzie pan do aresz­tu. I ma pan jak w ban­ku dłu­go­let­ni wy­rok. Pro­szę po­zwo­lić so­bie po­móc i po­wie­dzieć skąd i po co miał pan tę broń, czy ko­muś pan coś prze­ka­zał. Je­śli będzie pan wspó­łpra­co­wał, może  za­wnio­sku­ję tyl­ko o do­zór po­li­cyj­ny i za­kaz opusz­cza­nia kra­ju. Może na­wet po­pro­szę po­li­cję o ochro­nę. Pro­si pan o ad­wo­ka­ta? Do­brze, do­sta­nie go pan. Ale wte­dy ja się wy­co­fam z pro­po­zy­cji ugo­dy. Wszyst­kie trzy za­rzu­ty po­sta­wię i pój­dzie pan do aresz­tu. 

			Chwi­lę mil­czał. Po­wrót do domu ozna­czał jed­no: całe osie­dle się do­wie, że sy­pał. Wszy­scy będą to wie­dzieć. Or­ga­ni­za­cja ta­kże. Za­bi­ją go. Za­bi­ją go też za to, że chciał ku­pić te pi­sto­le­ty na wła­sną rękę. W aresz­cie przy­naj­mniej go na­kar­mią, miał na­dzie­ję. 

			– Bro­ni po­trze­bo­wa­łem, aby się bro­nić przed is­lam­ską za­ra­zą, przed ucho­dźca­mi – po­wta­rzał nie­usta­jąco. – Je­stem żo­łnie­rzem Wol­nej Pol­ski. 

			***

			– Fa­na­tyk, pier­dol­ni­ęty fa­na­tyk – sko­men­to­wa­ła Za­łęc­ka, gdy za­bra­no za­trzy­ma­ne­go z po­wro­tem na do­łek. 

			– Może za ja­kiś czas zmi­ęk­nie. Sąd zde­cy­du­je o aresz­to­wa­niu ju­tro z rana, chło­pak z pew­no­ścią pój­dzie sie­dzieć. Wy­ci­ągnęłaś coś z te­le­fo­nu albo lap­to­pa? 

			– Mamy prze­jęte­go lap­to­pa i trzy te­le­fo­ny. Dwa są za­re­je­stro­wa­ne na nie­go, trze­ci, taki pro­sty z kla­wi­sza­mi, na ja­kąś Ste­fa­nię Wil­kow­ską. To zda­je się jego bab­cia, nie żyje już. Nie­ste­ty miał tyle ro­zu­mu – albo ktoś, kto mu do­ra­dził – żeby uży­wać szy­fru­jące­go ko­mu­ni­ka­to­ra Cy­pher­Text, ale mam na­dzie­ję, że na te­le­fo­nie czy lap­to­pie za­cho­wa­ły się ja­kieś in­for­ma­cje, cho­ćby tre­ść wia­do­mo­ści. In­for­ma­ty­cy będą spraw­dzać, ale to zaj­mie im kil­ka dni. 

			 V 

			Sobota 22 czerwca, 

			Warszawa

			Po­ran­ne sło­ńce roz­świe­tla­ło ścia­ny sy­pial­ni. Le­żąca w łó­żku bru­net­ka otwo­rzy­ła oczy. Źle zno­si­ła po­ra­nek po wy­pi­ciu du­żej ilo­ści wina. Miej­sce po pra­wej stro­nie łó­żka było już pu­ste. Wsta­ła i prze­ci­ągnęła się. Kie­dyś mia­ła zwy­czaj si­ęgać od razu po te­le­fon. Te­raz mia­ła po­moc­ni­ka, któ­ry bu­dził się wcze­śniej i za­nim wsta­ła, prze­glądał wia­do­mo­ści. 

			– Mi­li­cja się uak­tyw­ni­ła – po­wie­dział Ma­rek To­biasz, pod­no­sząc wzrok znad ekra­nu lap­to­pa – na od­cin­ku cu­dzo­ziem­ców. Chy­ba do­sta­li roz­kaz, żeby się nimi za­jąć, sama Ko­men­da Głów­na wy­da­ła już sie­dem ko­mu­ni­ka­tów. Za­trzy­ma­ni be­żo­wi, ku­rie­rzy, pra­wie dwa­dzie­ścia osób.

			– Po tym, co się sta­ło na gra­ni­cy, to nie ma się cze­mu dzi­wić – sko­men­to­wa­ła. – Co z tym chcesz zro­bić? 

			Mężczy­zna wes­tchnął.

			– Trze­ba będzie po­chwa­lić cho­ler­ną mi­li­cję, mu­rem za mun­du­rem. 

			– Bar­dzo do­brze, mu­rem za mun­du­rem i mie­li­śmy ra­cję – po­wie­dzia­ła. – Pusz­czę w ty­go­dniu in­ter­pe­la­cję, oczy­wi­ście z py­ta­nia­mi o wzmoc­nie­nie ochro­ny gra­ni­cy. Trze­ba młot­ko­wać opi­nię pu­blicz­ną, ile wle­zie. 

			– Do­brze, pani po­seł – po­wie­dział z prze­kąsem w gło­sie. 

			Wie­dzia­ła, co ma na my­śli.

			– Wo­lisz, że­bym nie była w sej­mie? – spy­ta­ła mimo to. 

			– Emi­lia, wie­lu na­szych uwa­ża, że…
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    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej
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